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CENfl PRENClrtERRTY: M iesięczn ie  z odnoszen iem
0  .  , * d o  d o m u  lub z  p r z e s y łk ą  po-

c z t o w ą  2 z ł o t e .  Cera p o jed y n czeg o  numeru 10 a r o s z v .
K o n to  c z e k o w e  w P o c z t o w e j  K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i o w e j  Nr. 3G7 955  — —  
R e d a k t o r  p r z y jm u je  c o d z i e n n n i e  o d  g o d z in y  8 —  10-ej  i od  17 —  18-ej

Redakcja i Administracja.- 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

CENY OGEOS7FŃ* Za w i e r s i  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m  
n  ;  , * 40 gr. W tek śc ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e .

s ł a n e  30  g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ia  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g ł o s z e n ie  
d r o b n e  z ł .  1.00. O g ł o s z e n i a  z a g r a n ic z n e  100 proc.  d r o ż e j .  O g ło s z e n ia  s k o ś ­
n e ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — —  —

Albo d o b rze , a lbo ź le .
Prasa watykańska i włoska o Polsce.

O sprawach polskich piszemy 
albo dobrze — albo nie piszemy wcale. 
Oto formułka, którą wobec piszącego 
te słowa wypow iedział jeden  z dz ien­
nikarzy rzymskich. Ta a lternatyw a — 
doda jm y  — odnosi się głównie do 
spraw  politycznych, w ocen ie  których 
zachodzi konieczność zaangażowania 
się prasy. Zagadnien ia  kulturalne, s p o ­
łeczne, obyczajowe polskie — jak  to 
już na tern miejscu stwierdzałem — są 
chę tn ie  przez prasę  włoską poruszane. 
Trzeba stwierdzić, że najczęściej p o ru ­
szaniu tych spraw towarzyszy dobra  — 
naogół — znajom ość spraw y jak i ż y ­
czliwie — bezstronny ton.

Na tle tej rzeczywistości włoskich 
stosunków  prasowych formułka: „nie
p iszemy wcale — albo piszemy d o b rz e” 
zdaje się odpow iadać pewnej rzeczy­
wistości. Rzeczywistość ta wyraża się 
znów w tak tyce czujnej obserwacji i 
n ieangażowania opinji włoskiej w sp ra ­
wy polityki zagranicznej państw  innych, 
a w tej liczbie i Polski, jeżeli d an e  za­
gadnien ie  polityczne nie dotyczy wprost 
lub pośrednio  in teresów  realnych w ło ­
skich.

Praktyka życiowa narzuciła jednak  
prasie włoskiej konieczność m odyfika­
cji owej formułki. W m iarę bowiem, 
jak nasza polityka zagraniczna staje się 
aktywniejsza, prasa włoska znajduje się 
w pewnej sytuacji przymusowej. Musi 
bowiem podaw ać inform acje o polskiej 
polityce, których nie m ożna już p rze­
milczeć, a których sform ułow anie z na 
tury rzeczy wym aga tonu  objektyw- 
nego.

Powyższe obserw acje  potwierdza w 
całej rozciągłości ustosunkow anie  się 
prasy włoskiej do doniosłej pod wzglę­
dem  politycznym wizyty ministra B ec­
ka w Moskwie. Prasa włoska d ru k o w a­
ła na ten tem a t  liczne te legram y za­
równo z Warszawy, jak i — drogą o- 
krężną na Berlin — z Moskwy. P o d a­
w ano także za agencją  „Iskra” ocenę 
tej doniosłej wizyty, ale w łasnego  k o ­
m entarza  prasa ta dotychczas nie za­
ryzykowała. J e s t  przytem znam ienne ,  
że im bardziej na północ, tern reak ­
cja na wizytę polską w Moskwie staje 
się żywsza. P ism a północno-włoskie po 
święcają tej wizycie o wiele więcej 
miejsca, niż dzienniki Włoch po łudn io ­
wych Widocznie bliższe sąsiedztwo tej 
części Włoch z Europą środkową i w ię­
ksze zain teresow anie  się czytelników 
tam tejszych spraw am i Europy środko­
wej t łumaczy to żywe reagow anie  pism 
na wypadki, dotyczące krajów na pół­
noc od Włoch.

N atom iast prasa ściśle katolicka, a 
właściwie watykańska, zdobyła się na 
bardzo znam ienny  kom entarz  do wizy­
ty min. Becka w Moskwie. Organ W a­
tykanu  „L. O sservatore  R o m an o ”, z n a ­
ny z krańcowej ostrożności w fo rm u ­
łowaniu pog lądow i opinij politycznych, 
wziął tę wizytę za punk t wyjścia do 
rozważań na tem a t  polityki pokojowej 
Polski. O rgan dyplomacji W atykanu 
podkreśla przy tej okazji wybitnie po ­
kojową politykę Polski, która to polity­
ka znalazła szczególnie ostatn iem i cza­
sy wyraz w szeregu doniosłych kroków 
dyplom atycznych . Dla s tw ierdzenia tej 
tezy  o pokojowości polityki polskiej 
organ watykański dał szczegółowy wier­
ny obraz tych wszystkich poczynań i 
kroków, które poprzedziły wizytę min. 
Becka w Moskwie, A więc: przystąpię 
nie Polski do układu, który zdefinjował

pojęcie napastn ika , pakt o nieagresji z 
Moskwą, a osta tn io  układ z N iem cam i. 
Dziennik ocenia jako szczególnie d o ­
niosłą polską politykę wobec Rosji, k tó­
ra sprawiała zawsze najwięcej trudności 
now em u państw u polskiem u.

Ogólna ocena naszej polityki zag ra ­
nicznej w ypada na łam ach organu  S to ­
licy Apostolskiej niezwykle silnie: „W

ram ach tej polityki pokojowej wizyta 
ministra Becka w Moskwie potwierdza 
wolę pokojową Polski wobec sąsiadów, 
wolę, której dowiodła Polska nietylko 
słowami ale i czynami. Dowiodła ona, 
że chce dotrzym ać dobrej wiary.”

Jeśli  chodzi o stosunki polsko-so­
wieckie, których doniosłość koła waty­
kańskie ocenia ją  zupełnie  trafnie, to 
dla uwypuklenia  różnicy w ocenie po ­
lityki innych rządów, przypomnijm y, że 
podczas wizyty Litwinowa w Rzymie, 
dziennik watykański zadowolił się p o ­
dan iem  na widocznem miejscu infor­
macji o... ludożerstwie w Rosji.

Ostatnia droga Króla - Bohatera.
Imponująca manifestacja żałobna w stolicy Belgji.

BRUKSELA. Belgja złożyła na wiecz­
ny spoczynek śmiertelne szczątki swego 
bohaterskiego króla Alberta.

Nad stolicą od rana zawisło chmurne 
niebo, które harmonizując z żałobą 
powszechną nadawało ceremonjom po­
grzebowym przejmujący charakter.

Ruch kołowy w stolicy zamarł. Uli­
ce, któremi przeciągać miał kondukt 
żałobny, wypełniły zbite tłumy ludności, 
które w milczeniu i skupieniu oczeki­
wały na zbliżający się orszak pogrze­
bowy.

O godz. 1 1  m. 25 we wszystkich ko­
ściołach Brukseli uderzono w dzwony. 
Był to znak, iż trum nę ze zwłokami 
króla wyniesiono z pałacu.

Pochyliły się wszystkie głowy. T rum ­
nę króla ustawiono na lawecie, którą 
poprzedzało 6 historycznych armat z 
nazwami zwycięskich bitew.... iami, nas

Żałobny orszak otwierała kawalerja. na czele.

żałobnych kroczyły niezliczone szeregi 
duchowieństwa z kardynałem v. Roye z 
Malines na czele.

Za trumną w żałobnej zbroi prowa­
dzono ulubione konie zmarłego m onar­
chy. W pierwszym rzędzie za zwłokami 
postępowali obok królowej-wdowy, syn 
następca tronu i nowy władca Belgji 
oraz zięć, następca tronu włoskiego.

Następnie szły delegacje państw.
Nieustanne bicie w dzwony, szczęk 

’•wet i tupot kopyt końskich przerywał 
żałobną ciszę pochodu i zwartych po obu 
stronach drogi zgromadzonych tłumów.

M ajestatycznie zbliżano się do ka­
tedry.

Ponieważ cały orszak nie mógł się 
w niej pomieścić, za wniesioną do wnę­
trza trumną weszła najbliższa rodzina 
oraz część przedstawicieli państw z kró­
lami, następcami tronu i prezydentami

Za nią kroczyły delegacje pułków ze 
zwycięskiemi sztandarami oraz przedsta­
wiciele kombatantów, weteranów i więź­
niów politycznych.

W szyku bojowym szły dalej oddzia­
ły armji belgijsk ej i przybyłe na po­
grzeb przedstawicielstwa armij sojuszni­
czych Francji i Anglji

Przed trumną ze śpiewem hymnów

Rozpoczęło się nabożeństwo żałobne. 
Zwarte pod świątynią tłumy trwały w 
nabożnem oczekiwaniu końca cere- 
monji.

Po nabożeństwie wielki orszak ża­
łobny ruszył w kierunku zamku Laeken, 
gdzie zwłoki króla Alberta spoczęły obok 
grobowców dwu poprzednich królów 
Belgji.

Uchwala o konstytucji
w komisji regulaminowej.

WARSZAWA. Komisja regulaminowa 
rozważała wniosek klubu ludowego o u- 
nieważniu uchwały Sejmu w sprawie no­
wej konstytucji.

Przewodniczący pos Podoski stwier­
dził, że wniosek ten jest bezprzedmio­
towy. Uchwała Sejmu z dnia 26 stycz­
nia była już zakwestjonowana na plenum 
przez kluby opozycyjne wobec sprzeciwu 
do protokółu. Sejm potwierdzając protokół 
tego posiedzenia, załatwił tem samem

wszelkie zarzuty formalne. Komisja r e ­
gulaminowa więc, jako organ Sejmu, nie 
może w tym stanie rzeczy zajmować 
s ię  sprawą już przesądzoną.

To oświadczenie przewodniczącego 
wywołało dyskusję, zakończoną głosowa­
niem. Komisja większością 9 ciu głosów 
przeciwko pięciu przyjęła oświadczenie 
posła Podoskiego, uznając tem samem 
wniosek klubu ludowego za odrzucony.

Ludność Austrji za restytucją
monarchji.

WIEDEŃ. Coraz uporczywiej krążą 
Pogłoski o zamierzonej jakoby rezygnacji 
Miklasa ze stanowiska prezydenta repu­
bliki austrjackiej. Według tych pogłosek, 
prezydent Miklas nie uczyni tego w naj­
bliższym czasie, aby nie dawać powodu 
do pogłosek, jakoby pomiędzy nim a 
kanclerzem Dollfussem istniała jakakol­
wiek rozbieżność zdań. Prezydent Mik­
las nie może pogodzić się z istniejącym 
stanem rzeczy, nie chcąc złamać przy­
sięgi na konstytucję

Wśród ludności Austrji bez różnicy 
poglądów politycznych, a nawet w n ie­
których kołach robotniczych panuje obec

nie przekonanie, że najlepszem wyjściem 
z sytuacji byłaby restytucja monarchji 
w Austrji, któraby mogła w całej pełni 
przywrócić autorytet państwowy, tudzież 
zlikwidować tarcia wewnętrzne. Na zjeź ' 
dzie b. austrjackich uczestników wojny, 
odbyłym w Wiedniu i to w obecności 
wiceministra wojny ks. Schoenburg- 
Hartensteina postawiony został wniosek 
zwrócenia się do rządu z prośbą o na* 
prawien e krzywdy, wyrządzonej rodz i­
nie cesarskiej, przez wydalenie jej z 
kraju oraz sprowadzenie zwłok b. cesa­
rza Karola do Wiednia

Nabożeństwo żałobne za duszę 
króla Belgów.

WARSZAWA. — Wczoraj, jako w 
dniu pogrzebu króla Alberta 1 s ta ra ­
niem  poselstwa belgijskiego w W arsza­
wie odbyło się nabożeństw o żałobne 
w kościele św. Krzyża, które ce leb ro ­
wał ks. kardynał Kakowski. P Prezy­
den ta  R. P. reprezentow ał dr  Swieżaw- 
ski, P. Marszałka P iłsudskiego— wicem, 
spraw wojsk., gen. Fabrycy. W n a b o ­
żeństw ie wzięli udział poza członkami 
poselstwa, przedstawiciele rzędu, w ice­
m arszałkowie Sejm u i Senatu , prezes 
N. I. K., generalicja, B.B.W.R. z p reze ­
sem  Sławkiem na czele, korpus dyplo­
m atyczny  itd.

Premjer Jędrzefewicz u Pana 
Prezydenta R. P.

ZAKOPANE. W czwartek przybył do 
Zakopanego p. premjer Jędrzejew ięz z 
sekretarzem  swym por. Szczeniowskim, 
w towarzystwie brata swego wicemini­
stra skarbu Wacława Jędrzejewicza. Obv 
dwaj dygnitarze z dworca kolejowego u- 
dali się do dworku Pana Prezydenta w 
Kościeliskach, gdzie zostali przyjęci na 
audjencji.

Akcja o turystyczne zniżki 
kolejowe.

WARSZAWA. — Polskie uzdrowiska 
i liczne organizacje turystyczne nie z re ­
zygnowały ze starań  o zniżki kolejowe 
w kom unikacji z uzdrowiskami, letni­
skami i ośrodkam i turystycznem i.

W krótce w Min. Komunikacji w zno­
wiona będzie akcja w sprawie przy­
wrócenia zniżek, w rozmiarach s to so ­
wanych w latach ubiegłych. Uzdrowi­
ska i organizacje turystyczne dla akcji 
tej znalazły poparcie w Związku izb 
przemysłowo-handlowych.

100 tys. hektarów do rozparce­
lowania w tym roku.

WARSZAWA. — Ministerstwo Rol­
nictwa zamierza w r. 1934-35 rozpar­
celować we własnym zakresie około
13.000 ha., Państwowy Bank Rolny o- 
koło 20000 ha., a właściciele prywatni 
p raw dopodobnie  rozparcelują około
60.000 ha. gruntów, czyli razem będzie 
rozparcelow ane około 100.000.

Mezaljans w dynastji 
szwedzkiej.

LONDYN. Mające w ciągu najbliż­
szych dni nastąpić małżeństwo ks. Sigur 
da szwedzkiego, z córką kupca berliń­
skiego, Erkia Patzek wywołało w Londy 
nie wielką sensację.

Książe zamieszkuje w małym hotelu 
w pobliżu Picadilly i przeprowadza for­
malności, związane ze ślubem.

Mała Ententa uzna Sowiety?
PRAGA „Czeske Slovo” przynosi na 

stępującą notatkę Na konferencji stałej 
rady Małej Ententy ustalono linje wyty­
czne w sprawie uznania de jure Sowie­
tów przez państwa Małej Ententy. W 
Czechosłowacji czynione są przygotowa­
nia do rozpoczęcia rokowań o umowę 
handlową s Sowietami.

Ekspansja gospodarcza Nie­
miec w Chinach.

BEJPIN. Espansja gospodarcza Niem 
ców w północnych Chinach zarysowuje 
się coraz wyraźniej. Stolicę prowincji 
Szun-Si odwiedził niedawno poseł n ie­
miecki w Chinach i zakomunikował o 
decyzji kapitału niemieckiego sfinanso­
wania t. zw. 10 letniego planu przemy­
słowego w tej prowincji Dalej, kapitał
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w  c e n ie  z ł .  195.

Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R f i

II A le ja  39, — te l .  14-67.
n i e m ie c k i  u r u c h o m i  k o m u n i k a c j ę  lo tn i ­
c z ą  na  linj i  Be jp in  — T a j u ań fu ,  s to l i cą  
w y m ie n io n e j  p rowinc j i .  P o z a  t e rn  k a p i ­
t a ł  n i e m ie c k i  p rzy s tą p i  d o  o r gan izac j i  
d w ó c h  in n y c h  lini j  l o tn i cz ych ,  z k tó r y ch  
n a j d ł u ż s z a  b ę d z i e  s z ł a  d o  U ru czy  w T u r  
k i e s t a n i e  c h iń sk im .

G en .  v. S e e c k t  z o s t a ł  m i a n o w a n y  
d o r a d c ą  w oj sk o w y m  r z ą d u  na n k i ń sk ie g o  
p rzy  C z an g - K a i - S z i  i w m a r c u  w y je ż d ża  
d o  Ch in  d ia  r eo rg an iz ac j i  a rm j i  c h i ń ­
skie j .

KINO
EDEN

A leja 12

Dz i ś  i d ni  n a s t ę p n y c h
Potężne arcydzieło  produkcji c ze sk ie j!

Ś C I G A N I  L U D Z I E
D r a m a t  n i e w i n n i e  s k a z a n e g o ,  o r az  j ego  syna,  p r z e ś l a d o w a n y c h  
p r z ez  los.  T r e ś ć  w-g g ł ośne j  p ow i e ś c i  A. M a c h a r d a  „C zarny Mąż"  
W  r o l a c h  g ł ów n y c h :  J.  ROVENSK1,  MAGDA S O N J A  i inni .  

A k c j a  d r a m a t u  r oz gr yw a  s i ę  w Marsyl j i  i okol icy.

NAD PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE.

P. P rezydent Rzplitej na nabo­
żeństw ie  ża ło b n em  za króla 

Alberta I.
Z A K O P f t N E .  W  d z i e ń  p o g r z e b u  

z m a r ł e g o  Króla  Be lg j i  ś. p.  A l b e r t a  I, 
n a  ż y c z e n i e  P.  P r e z y d e n t a  R. P. o d p r a ­
w i o n e  z o s t a ł o  w  k o ś c i e l e  w  K oś c i e l i s ­
k a c h  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  za s p o k ó j  
d u s z y  z m a r ł e g o  m o n a r c h y .  W  chwil i  
p r z y j a z d u  P. P r e z y d e n t a  R. P.,  k tó r y  
p r z y b y ł  s a n i a m i  w r a z  z ż o n ą  o r a z  ad j u -  
t a n t e m  kp t .  H a r t m a n e m  z a d ź w i ę c z a ł y  
d z w o n y  k o ś c i e l n e .

P r z e d  b r a m ą  k o ś c i o ł a  pow i ta l i  P. 
P r e z y d e n t a  o c z e k u j ą c y  G o  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  w ład z .

P o  s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s t w i e  w ś r ó d  
p i e śn i :  „B o ż e ,  c o ś  P o l s k ę ”, w y p r o w a  
d z o n o  P.  P r e z y d e n t a  p o d  b a l d a c h i m e m  
d o  w r ó t  k o ś c i e l n y c h ,  g d z i e  D o s t o j n i k  
p a ń s t w o w y  p o ż e g n a n y  z o s ta ł  p r ze z  ks.  
p r o b o s z c z a  H u m p o l ę ,  p r z e d s ta w ic ie l i  
w ł a d z  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h ,  m i e j s ­
c o w ą  l u d n o ś ć  o r a z  p r z y b y ł y c h  go śc i  P. 
P r e z y d e n t  p o w r ó c i ł  d o  s w e g o  d w o r k u ,  
n a  k t ó r y m  p o w i e w a ł  s z t a n d a r  G ł o w y  
P a ń s t w a  o p u s z c z o n y  d o  p o ł o w y  m a s z t u .

Zginął, gdyż
wspólników

chciał ujawnić
Stawiskiego.

PARYŻ.  „A fe ra  S t a w is k i e g o  j e s t  d a ­
l eko  p o w ażn ie j sza ,  niż  to  s i ę  l u d z io m  
wydaje*1 —  z n a m i e n n e  to  z d a n i e  w y p o ­
w ie d z ia ł  na  k ilka  g o d z i n  p r z e d  ś m i e r c i ą  
s ę d z i a  pa r y sk ie g o  t r y b u n a ł u  s p r a w i e d l i ­
w o śc i  A lb e r t  P r in c e ,  k tó r e g o  s t r a s z l i w i e  
z m a s a k r o w a n e  zwłok i  zn a le z i o n o  w e  w t o ­
re k  w i e c z ó r  p r zy w ią za n e  d o  szyn  k o le ­
jo w y ch  p od  Dijon.

Syn  t r ag i cz n i e  z m a r ł e g o ,  d y r e k t o r  
R a y m o n d  P r i n c e ,  o ś w i a d c z y ł  w o b e c  
p r z e d s ta w ic ie l i  p rasy ,  że  o jc i e c  j ego  z a ­
m i e r z a ł  w ś r o d ę  o g ło s i ć  n a z w is k a  w ie l u  
w y sok o  p o s t a w i o n y c h  o so b i s to śc i ,  s k o m ­
p r o m i t o w a n y c h  w a f e rz e  S t a w i s k i e g o .  —  
R a y m o n d  P r i n c e  p a m i ę t a  n ie k t ó r e  n a z w i ­
s k a  i z a p ow ia da ,  że  po da  je  d o  ogólne j  
w i a d o m o ś c i .

Ekscesy przeciw polsk ie  
w  Kownie.

K O W N O .  W zw ią zk u  z o n e g d a j s z ą  
d e m o n s t r a c j ą  an t y p o l s k ą  w Kow nie  w 
p i s m a c h  l i t ew sk ic h  u k a z a ł o  s i ę  o ś w i a d ­
c z e n i e  zw ią z k u  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  
p o t ę p i a j ą c e  ek s c e s y ,  p r z y c z e m  zw ią ze k  
o ś w i a d c z a ,  ze  w i e c  a k a d e m i c k i ,  jaki  s i ę  
o d b y ł  w m u r a c h  u n i w e r s y t e t u  k o w i e ń ­
s k ie g o  n ie  m a  nic  w s p ó ln e g o  z g r u p ą  a-

k a d e m i k ó w ,  k tó r a  p ob i ł a  w cz or a j  P o l a ­
ków  i z d e m o lo w a l i  loka le  ins ty tucy j  poi  
sk ic h .

M im o  to  e k s c e s y  t r w a j ą  daje j .  W c z o  
raj  w yb i t e  zo s ta ł y  wi t ryny  w loka lu po l­
sk ie j  o r ga n iz ac j i  a k a d e m i c k i e j  na  u n i ­
w e r s y t e c i e  o r a z  p o b i to  na  ul icy w s p ó ł ­
p r a c o w n i k a  „D n ia  K o w i e ń s k i e g o ” p. U- 
g ie ńs k ie g o .

kac h .  C h r z e ś c i j a ń s k o -s o c ja ln i  p rzyrzek l i  
n i e  sp r z e c i w i a ć  s i ę  H e i m w e h r z e  w jej ży 
c z e n i a c h  o d n o ś n i e  d o  o b s a d z e n i a  s t a n o ­
wisk.

„STYLOWY"
W i el k i  i w span i a ły  

d r a m a t  o miłości ,  zb ro dn i  
p o ś w i ę c e n i u  i c i e rp ie n i ac h  n a ­

m ię tne j  d z i e w c z y n y  w  f i lmie p.

Zła dziewczyna
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  

D O L O R E S  d e f R I O  o r a z  ED 
MCJND L O V E  i inni .

N ad  p r o g ra m :  D o d a tk i  d ź w ię k o w e

Heim w ehra żąda 
lwiej części zdobyczy.

W I E D E Ń .  R o k o w a n ia  m ię d z y  r z ą d e m  
Aus tr j i  a w ł a d z a m i  H e i m w e h r y  n ie  d o ­
p r o w a d z i ły  d o t y c h c z a s  d o  ż a d n e g o  p o r o ­
z um ie n i a .  S z c z e g ó l n e  s p r z e c z n o ś c i  w y ­
k az a ł y  s i ę  p rzy  o m a w i a n i u  sp r a w y  o b j ę ­
cia  s t a n o w is k  po u s u n i ę t y c h  s o c j a l - d e m o  
k r a t a c h .  H e i m w e h r a  p o n a d t o  d o m a g a  s i ę  
o d  r z ą d u  o d d a n i a  jej d o  dyspozyc j i  w i e ­
lu byłych  d o m ó w  so c ja l i s ty c z n y c h ,  na co  
r z ą d  z a p a t r u j e  s i ę  n ie c h ę t n i e .

J a k o  zw y c ię s tw o  H e i m w e h r y  na leż y  
u w a ż a ć  r o z w ią z a n i e  s e j m ó w  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  k r a jó w  zwi ą zk ow yc h ,  w k o n s e k w e n  
cj i  c z e g o  H e i m w e h r o w c y  z d o b ą d ą  d o m i ­
n u j ą c e  wpływ y n a  n a c z e l n y c h  s t a no w is -

Rosenberg nadal judzi przeciw 
Polsce.

BERLIN.  G ł ó w n y  o r g a n  par t j i  h i t l e ­
r o w s k ie j  „ V o e l k i s c h e r  3 e o b a c h t e r ” z a ­
m i e ś c i ł  z n ó w  w f o r m i e  d e p e s z y  z W a r ­
s z a w y  n a p a s t l i w y  a r t y k u ł  p r z e c i w k o  p o ­
l i ty ce  p o l s k i e j  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  a 
p r z e d e w s z y s k i e m  p r z e c i w k o  w o j e w .  
G r a ż y ń s k i e m u .  D e p e s z a  j e s t  r z e k o m o  
s y n t e z ą  w y w i a d ó w  z p r z y w ó d c a m i  pa r -  
tyj  n i e m i e c k i c h  w P o l s c e ,  k t ó r z y  w 
z w i ą z k u  z p a k t e m  p o l s k o - n i e m i e c k i m  
z 26  s t y c z n i a ,  d a j ą  w y r a z  s w y m  ż y c z e ­
n i o m  c o  d o  z u p e ł n e j  z m i a n y  po l i tyk i  
p o l s k i e j  n a  o b s z a r z e  G.  Ś l ą s k a .

Francja przeciw unji Austrji 
z W ęgrami.

PAR YŻ .  C o r a z  wy raź n i e j  z a r y s o w u j e  
s i ę  zb l i że n i e  a u s t r j a c k o  - w ę g ie r sk ie ,  
k t ó r e  p od  n a c i s k i e m  W ł o c h  m o ż e  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  unj i  o b u  p a ń s tw ,  j e s t

L A T A R N I K
i JEGO SYNOWIE.

N O W E L A .
G ł u c h o  b i j e  o c e a n  w ra fę  sk a l i s t ą ;  

b i j e ,  p o r a  s i ę  z n i ą  i o d s k a k u j e  w  p l u s ­
k a c h  a  r o z l e w i s k a c h

Z a p a l a j ą  s i ę  z w i e r c i a d ł a  n a  m i o t a ­
n y c h  w e s t c h n i e n i e m  g a r b a c h  fal i c o  
c h w i l a  g a s n ą ,  z d ł a w i o n e  n a p o r e m  n o ­
w y c h ,  n a t a r c z y w y c h  i n t r u z ó w .

S z a f i r o w o  s t a l o w a  t o ń  widzi  s i ę  n i e ­
r u c h o m a  z o d d a l i ,  l ecz  n i e u s t a n n i e  w y ­
s y ł a  n o w e  h u f c e  n a  p o d b ó j  l ą du ,  k t ó r y  
s a m a  w y p r a c o w a ł a  c i a ł a m i  s k o r u p i a k ó w  
i s z k a r ł u p n i ,  a  t e r a z  a t a k u j e  b ez l i t o śn ie ,  
ł a m i e ,  k r us zy ,  w y r ą b u j e ,  d n i e m  i n o c ą .

W  c i ą g u  s t u l e c i  w y k r u s z y ł a  s o b i e  
s i e d e m  p ie r ś c ie n i ,  s i e d e m  o d d z i e l n y c h  
z ł o m ó w ,  k t ó r e  w y o b r a ź n i a  lu d u  o c h r z ­
c i ła  m i a n e m  „ w y s p  s i e d m i u  g r z e c h ó w  
g ł ó w n y c h ”.

P u s t e  s ą  w y r ę b i e .  N i e  r o ś n i e  tu  naj -  
w ą t l e j s z e  ź d ź b ł o  t r aw y .  P r z y w i ą z a n e  
o d  l ą d u  n a s i o n k a  w i c h e r  w y r y w a  za raz ,  
z a l e d w i e  p u s z c z ą  o d  z i o m k i .  M d ł e  z i o ­
ła  zż e r a  d e c h  j o d u  i soli  m o r s k i c h .  
W i c h r y  h u l a j ą  p o  g r o t a c h  • s z c z e l i n a c h ,  
z a w o d z ą ,  c h i c h o c z ą ,  w y g r y w a j ą  w is i e l c ze  
p e a n y  n a  n i e w i d z i a l n y c h  d u d k a c h

Dla  o k r ę t ó w  p ę d z o n y c h  b u r z ą  r a fy 
t e  s ą  i śc i e  s z a t a ń s k ą  z a s a d z k ą .  N ie  
s p o s ó b  p r ze l i cz y ć ,  i le j u ż  t u t a j  p o s t r a ­
d a ł o  ży c ie  i p r z e p a d ł o  n a  wiek i ,  w o d ­

m ę c i e  o c e a n u .  T o  t e ż  w ł a d z e  p o r t o w e  
u s t a w i ł y  w ie l k ie  l a t a r n i e  m o r s k i e ,  po  
j e d n e j  n a  k a ż d y m  c yp lu ,  a b y  o ś w i e t l a ł y  
p r z e p a ś c i e  w o d n e  i z d r a d l i w e  wi ry .  G d y  
m r o k  z a p a d n i e ,  r o z ś w i e t l a j ą  s i ę  z ł o te  
p ł o m y k i  i m r u g a j ą  k u  o d d a l o n y m  l u ­
d z i o m ,  n i b y  z n a k a z e m :  „ T ę d y  n i e  w o l ­
n o .  N i e  c h o d ź c i e  tu t a j . . .  U c ie k a j c ie . . .  
T u  —  ś m i e r ć . . . ?

N a  o d l e g ł y m  lądz ie ,  g d z i e  r o zs ia d ło  
s i ę  m i a s t o ,  w i d a ć  t e  p r o m i e n i e  d r ż ą c e .  
N a  t a r a s a c h  e l e g a n c k i c h  M a j e s t i c ‘ó w  i 
P a l a c e ‘ó w  d o s t r z e g a j ą  j e  p i ę k n e  p a n i e  
i o g a r n i a  j e  t ę s k n o t a  za  d a l ą  za  p r z e ­
s t r z e n i ą .  „ J e d ź m y  tam**. „ P o p ł y ń m y  d o  
l a t a r n i  m o r s k i c h ” .

W t e d y  z a r a z  j a k i ś  m ą ż ,  n a r z e c z o n y  
a l b o  zg o ł a  k o c h a n e k  p r z e k ł a d a ,  o d r a d z a  
p e r s w a d u j e ,  z a b r a n i a .  „ T a m  j e c h a ć .  To  
s z a l e ń s t w o .  Z g u b a  p e w n a .  N ik t  s t a m t ą d  
n i e  wróc i ł  j e s z c z e  ż y w c e m ”.

—  f l  l a t a r n ic y ?
—  Czy  j a  w i e m ?
R o z m o w a  t a k a  k o ń c z y  s i ę  z w y k le  

w z r u s z e n i e m  r a m i o n .  Nik t  n ie  w ie  n ic  
o  l a t a r n i k a c h  i n i e  i n t e r e s u j e  s i ę  n im i .

D a w n o  ju ż  d a w n o  t e m u ,  w ś r o d k o ­
we j ,  n a j w i ę k s z e j  l a t a r n i  o s i a d ł  o jc i e c  
J a n ,  k t ó r y  p r z y w ę d r o w a ł  n i e w i a d o m o  
s k ą d  z s y n a m i .  Ż o n y  n i e  m i a ł  i n i e  
c h c i a ł  o  n ie j  m ó w i ć .  Raz n a  d w a  t y ­
g o d n i e  p r z y w o ż o n o  m u  ż y w n o ś ć  z l ą d u .

P o g a d a n o  t r o c h ę  m i ę d z y  l u d ź m i  o  
t e r n  p o j a w i e n i u  s i ę  o b c e g o  c z ł o w i e k a  i 
z a p o m n i a n o  o  j e g o  i s tn ie n iu .  T a k  r z a d ­

k o  m o ż n a  g o  b y ło  w i d y w a ć ,  n i g d y  p r a ­
wi e .  D l a t e g o  t e ż  n ik t  n i e  k w a p i ł  s i ę  z 
k a n d y d o w a n i e m  o  p o s a d ę  l a t a r n ik a .  
W a r o w n i a ,  n i e d o s t ę p n a ,  o d l u d z i e .  Kto-  
b y  c h c i a ł  t a m  ż y c i e  t r a w ić .

W  p a r ę  lat  p ó ź n i e j ,  g d y  u t o n ą ł  W a ­
w r z y n i e c  n a  l a t a r n i  Ns 5 ( b o  w y s e p k i  
t e  n ie  m i a ł y  n a z w y  u r z ę d o w e j ,  j e n o  n u ­
m e r a c j ę )  d o w i e d z i a n o  s ię ,  ż e  J a n  p r z e d ­
s t a w i ł  n a j s t a r s z e g o  s y n a  n a  o p r ó ż n i o n e  
m i e j s c e .  W ł a d z e  p o r t o w e  p r zy ję ły  g o  
n ie z w ł o c z n i e .  J a k  j u ż  p o w i e d z i a n o ,  n ie  
b y ło  o c h o t n i k ó w  n a  p e ł n i e n i e  tej  z a t r a ­
c o n e j  s ł u ż b y  n a  p u s t k o w i u ,  w ś r ó d  u s t a ­
w ic z n e j  w a l k i  z o c e a n e m .

I t a k ,  p o m a ł u ,  w s z y s t k i e  l a t a r n i e ,  w 
m i a r ę  j a k  s i ę  o p r ó ż n i a ł y ,  z o s t a ł y  o b j ę ­
t e  p rze z  p o k o l e n i a  J a n o w e .

J a n  p o z o s t a ł  s a m  j e d e n  w d u ż y m ,  
za  d u ż y m  t e r a z  n a  n i e g o  p o k o i k u ,  u- 
k r y t y m  p o d  m e c h a n i z m e m  o l b r z y m i e j  
l a m p y .  Ro zs ta ł  s i ę  z s y n a m i ,  k tó r z y  b y ­
li j e d y n ą  r a c ją  j e g o  i s t n ie n i a .  Z d a w a ł o  
m u  s i ę  j e d n a k ,  że  n i e z u p e ł n i e  ich u t r a ­
cił.  P r a w d a ,  ż e  w i d y w a l i  s i ę  b a r d z o  rza d  
ko,  r az  n a  m i e s i ą c  m o ż e ,  a  i t o  ty lk o  
w t e d y ,  g d y  s t a n  m o r z a  p o z w a l a ł  w y ­
p ł y w a ć  z l a t a r n i .  C o  w i e c z ó r  j e d n a k  
b ie g ły  d o  n i e g o  ś w i e t l n e  p r z y z y w y  o d  
dz iec i .

G d y  z m i e r z c h  z a c z y n a ł  u ś c i e l a ć  s ię  
n a d  w o d a m i ,  J a n  w s p i n a ł  s i ę  p o  g a l e ­
ry jc e  d o  l a t a rn i ,  p u s z c z a ł  w r u c h  o b r o ­
t o w y  m e c h a n i z m  — z a w s z e  p i e r w e j  niż  
s y n o w i e  i b a d a w c z y m  w z r o k i e m  o b i e ­
g a ł  p r z e s t r z e ń  d o k o ł a .

p r z e d m i o t e m  d o n io s ł y c h  ro zm ó w ,  p r o w a ­
d z o n y c h  o b e c n i e  m ię d z y  P a r y ż e m  a Rzy 
m e m  i P a r y ż e m  i P rag ą .

Rz ąd  f ra n cu sk i  p r z y jm u je  z z a d o w o ­
le n i e m  myś l  zb l i że n ia  a r s t r j a c k o - w ę g ie r -  
skiego ,  s p r z e c iw ia  s i ę  n a t o m i a s t  e n e r ­
g ic zn i e  p r o je k to wi  au s t r j ac k o -w ęg i e r sk ie j  
unj i  g o s p o d a r c z e j  i po l i tycznej ,  k t ó r ab y  
g o d z i ł a  w in te r e s y  Ma łe j  En te n ty .  P o w ­
ta rz a  s i ę  tu t a j ,  że  w sz e lk a  r e o r g a n iz a c ja  
w E u ro p i e  n a d d u n a j s k i e j  m o ż e  s i ę  o d b y ć  
w y łą c z n i e  w r a m a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h .

S t w i e r d z a  on p o na d t o ,  że  w t e c z c e ,  
k tó rą  o jc i e c  j e go  z a b r a ł  z s o b ą  w p o ­
d r ó ż  i k t ó r ą  z n a le z io n o  p u s t ą  o b o k  jego  
zwłok ,  z n a j d o w a ł  s i ę  b r u l j on  rap o r tu ,  
d o t y c z ą c e g o  a fe ry  S ta w is k i eg o .

P o d c z a s ,  gdy  n ie p r z e n ik n i o n a  t a j e m ­
n ic a  o t a c z a  wc ią ż  o ko l i c zno śc i ,  w j akie j  
z b r o d n i ę  po pe łn io no ,  opin ja  pub l i c zn a  
bu rzy  s i ę  c o r a z  ba rdz ie j ,  c z u j ą c  w t e rn  
r ę k ę  t a j e m n i c z y c h  i p o t ę ż n y c h  sił ,  k tó r e  
n ie  co fa ją  s i ę  p r z e d  n a j o h y d n i e j s z y m  
m o r d e m ,  by le  ty lko  za ta i ć  p r a w d ę .

W p r e z y d j u m  rady  m i n i s t r ó w  o d b y ła  
s i ę  ko n f e r e n c ja ,  w c i ąg u  k t ó re j  p o s t a n o ­
w ion o  z a s t o s o w a ć  w s zy s tk ie  ś r odk i ,  by 
w y ja w ić  o ko l i c zno śc i ,  w j a k ic h  A lb e r t  
P r i n c e  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y .

Marsz głodnych na Londyn.
LONDYN.  W ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a  w 

L o n dy n ie  p r z y g o t o w u ją  s i ę  g o r ą c z k o w o  
n a  „ p r z y j ę c i e ” k i l k u d z ie s i ęc iu  ty s i ę c y  u- 
c z e s t n i k ó w  „ m a r s z ó w  g ł o d u ”, p o s u w a j ą ­
c y c h  s i ę  o d  d w u  ty go dn i  p i e c h o t ą  z róż 
n y c h  o ś r o d k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  W. Bry ta  
nj i  w k ie ru n k u  Londynu .

N a d e j ś c i a  g ł ó w n y c h  s i ł  „ g ł o d u j ą c y c h ” 
s p o d z i e w a j ą  s i ę  w so b o tę .

W n i e d z ie lę  o d b ę d z i e  s i ę  w ie lka  m a ­
n i f e s t a c j a  b e z r o b o t n y c h  w H y d e  P ar k u .  
Do  p o m o c y  pol ic j i  z m o b i l i z o w a n o  20- ty-  
s i ę c z n y  ko r p us  p o m o c n ic z y ,  s k ła d a j ą c y  
s i ę  z o s ó b  cywi l ny ch .  W ł a ś c i c i e l e  s k l e ­
pó w  w o k o l i c a c h  H yd e  P a r k u  p o s t a n o ­
wili  w y s ta w i ć  w ł a s n e  p o s t e ru n k i ,  k tó re  
m a j ą  n a t y c h m i a s t  s y gn a l i z ow a ć  n a d e j ­
ś c ie  b e z r o b o t n y c h ,  aby  ku p cy  mogl i  na  
c z a s  z a m k n ą ć  sklepy ,  o b a w ia ją  s i ę  b o ­
w ie m ,  ż e  g ło d n y  t ł u m  g o tó w  p r zy s t ą p ić  
d o  r a b u n k u .

Zatrute  s trza ły  Indjan zasypa ły  
białych najeźdźców.

P O R T  O F  S P f l l N .  ( T r in i da d ) .  K o ­
m is ja  w  s p r a w i e  l ikwi da c j i  k o n f l i k t u  
g r a n i c z n e g o  p o m i ę d z y  V e n e z u e l ą  a Ko- 
l u m b j ą ,  z o s ta ł a  n a p a d n i ę t a  p r ze z  I n d ­
j a n .

C z e r w o n o s k ó r z y  s t r ze la l i  z a t r u t e m i  
s t r z a ł a m i .  T r z e c h  c z ł o n k ó w  k o m i s j i  o- 
r az  9 r o b o t n i k ó w  z o s t a ł o  z a b i t y c h .

I n d j a n i e  p o s t a n o w i l i  b r o n i ć  s i ę  d o  
u p a d ł e g o  p r z e c i w k o  n a j ś c i u  b i a ł y c h  n a  
ich t e r y t o r j u m .  O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  u-  
s i łowa l i  o n i  d o k o n a ć  n a p a d u  n a  o b o ­
z o w i s k o  k o m i s j i .

Grecja pod śn ieg iem .
AT EN Y .  N ie z w y k le  g ę s t a  po w ło k a  

ś n i e ż n a  po k r y w a  o d  k ilku dni  c a ł ą  At ty-  
kę,  o r a z  p o ł u d n i o w o - w c h o d n i ą  c z ę ś ć  a r ­
c h i p e l a g u  g re c k ie g o  z wys pą  K rę tą  w ł ą ­
cz n ie .  W A t e n a c h  w a r s t w a  ś n i e g u  d o ­
c h o d z i ł a  d o  5 9  c m

W P i r e u s i e  z a n o t o w a n o  t r zy  ś m i e r ­
t e l n e  w y pad k i  z a m a r z n i ę c i a .

A te n y  p r z e d s t a w i a ł y  n ie zw yk ły  wi* 
dok .  —  R u c h  u l i czny  sz cz eg ó ln ie  w g o ­
d z i n a c h  p o r a n n y c h  p r a w ie  z u p e ł n i e  za

—  J ó z i e k  za pa l i ł  s w oj ą .
R o z b ł y s k a ł y  j e d n a  p o  d r u g i e j  p o z o ­

s t a ł e  l a t a r n i e — S t a ś k o w a ,  a t e r a z  z n o ­
w u  W ł a d k o w a .  S t a r y  p i e śc i ł  j e  o c z y m a .  
C o  robi  W ł a d e k ,  S t a s i e k ,  J ó z i e k ,  Szy-  
m e k ,  P i o t r u ś  i Mi cha ł?  k t ó r y  z n ic h  j e  
w i e c z e r z ę ?  k t ó r y  s t r u ż e  s o b i e  f i g u rk i ?  
J ó z i e k  m a  d a r  n a d z w y c z a j n y  d o  s t r u ­
g a n i a  f ig u re k ,  f l  z n ó w  P i o t r u ś  g r a  p r z e ­
ś l i c z n ie  n a  s k r z y p c a c h ,  aż  s i ę  r z e w n i e  
rob i  n a  s e r c u ,  g d y  z a c z n i e  w y r z u c a ć  
t r e l e .  M o ż e  g r a  t e r a z  w ł aś n ie ? . . .  W y t ę ­
ża ł  s ł u c h ,  z d a w a ł o  m u  s ię ,  że  d o b i e g a ­
j ą  d o  n i e g o  ż a ł o ś c i w e  d ź w ię k i  s k r z y ­
p i e c  Z t o b ą ,  z to b ą ,  i zd a ła  o d  l u ­
dz i . . . ”

B ł o g o s ła w i ł  ich,  k a ż d e g o  z o s o b n a ,  
n a j ż a r l i w s z ą  p i e s z c z o t ą  s e r c a  o j c o w ­
s k i e g o .

Pi s z e ś ć  l a t a r n i  w  s z e ś c i u  p u n k t a c h  
n i e s k o ń c z o n o ś c i  m r u g a ł o  w o d p o w i e d z i  
z ł o t e m i  ź r e n i c a m i :

—  D o b r a n o c ,  o j cze . . .  m y ś l i m y  o  t o ­
b ie . . .

1 t a k ,  w i e c z ó r  p o  w ie c z o r z e ,  n o c  p o  
n o c y  s t a r y  J a n  s ła ł  p o z d r o w i e n i e  s y ­
n o m ,  z a g u b i o n y m  w o d m ę t a c h  o c e a n u  
i w ied z i a ł ,  ż e  ży ją  i że  s ą  z d r o w i .

T e g o  d n i a ,  p o  z g a s z e n i u  r a n k i e m  la ­
t a rn i ,  J a n  s p a ł  d ł u g o  i n i e  m ó g ł  w y ­
r w a ć  s i ę  ze  s n u .

D. c. n.

r
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marł, e lek tryczne tram waje m iejsk ie  sta  
nęły  wszystk ie .

S zk o ły  z rozporządzenia  w ła d z  były  
n iec zy n n e  Niżsi funkcjonarjusze p u b l i ­
czni,  jak l is to n o sze ,  robotnicy do c z y s z ­
cz en ia  m iasta ,  r o z n o s ic ie le  gazet  nie sta  
nęli do pracy.

T e legraficzne  i t e le fo n ic zn e  p o łą c z e ­
nia wskutek  u szkodzen ia  przew odów  na 
szeregu  m ięd zyn arod ow ych  linji zosta ły  
c z ę ś c io w o  przerwane. P od m ie jsk ie  ko lej­
ki rów nież n ie  funkcjonowały regularnie  
i sprawnie.

Okręt niemiecki w Palestynie 
z ładunkiem broszur... 

antyżydowskich.
JEROZOLIMA. D uże oburzen ie  wśród  

m ie jsc o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a  żyd ow sk iego  
w y w o ła ł  fakt, iż załoga s to jącego  w por­
c ie  Hajfy statku n iem ie ck ieg o  „Erpel“, 
rozdaw ała  broszurki, zred agow ane w ję-  
zyku n iem ieck im  i an gielsk im , o treści  
antyżydowskiej.

Broszurki te  rozdawali rów nież w 
niektórych dzie ln icach  Hajfy ch łop cy  
arabscy.

W D am aszk u  grupa m ło d z ie ży  arab­
skiej w targnęła  do lokalu  żyd ow skiego  
klubu rob otn iczego  i zd em olow a ła  urzą­
d zen ie .

P o w o d e m  napadu m ia ło  być rzek om e  
uprawianie przez cz ło n k ó w  tego  klubu  
propagandy sjonistycznej.

83 dni marszu na nartach 
z Irkucka do Moskwy.

M OSKW A Wczoraj przybył do Mosk  
wy w ojskow y patrol narciarski, który 30  
lis topada ub. roku w yruszył z Irkucka 
i w ciągu 83 dni m arszu p rzebył 5 .300  
kim., w najbardziej uciąż liw ych w aru n ­
kach atm osferycznych , wśród mrozu,  
d o c h o d z ą c e g o  n iek iedy do 5 0  stopni i 
zaw ie i  śn ieżnych.

Znakom itego  wyczynu sportow ego  
dokon ało  5  w ojskow ych  z garnizonu ir­
kuckiego.

Jed en  z u czestn ik ów  m arszu  W acław  
W ieczorek  jest  Polak iem  z poch odzen ia  
syn em  kolejarza, urodzonym  w Mińsku  
M azowieckim .

w szystk ie  te wyrodne matki, p lącąc za 
przyjęcie d z ieck a ,  w ied zia ły  d obrze o 
dalszym  lo s ie  sw e g o  n iem ow lęc ia .

W k i l k u  wierszach.
D ziś  o god zin ie  11 rano nastąpiła  

proklamacja króla L eopolda III. O godz.
9 .3 0  król Leopold  III na c z e l e  w szy s t ­
kich gen era łów  belg ijsk ich  od był na ko­
niu triumfalny wjazd do Brukseli, witany  
niezw yk le  en tu z jastyczn ie  przez ca łą  lu­
dność . . . .  - V -  i s i t g i o i u  nu u u u ie n cy in y

—- C ałe  W ęgry  n aw iedziły  długotrwa Marszałka P iłsu d sk ieg o  do królowej Bel
łe  orkany śn ieżne ,  które wyrządziły  w iel gjL Elżbiety.

raasara

—  W górach  koreańskich  dwa sa m o ­
loty floty pow ietrznej japońskiej z d er zy ­
ły s ię  w powietrzu  Oba aparaty zosta ły  
zu p e łn ie  zn isz cz o n e .  P ię c iu  lotników po 
n io s ło  śm ier ć  na m iejscu .

—  We wsi H ań ce w icz e ,  gm iny jaź- 
wińskiej, sp alił  s ię  d om  G rzegorza Mini- 
cza ,  w c z a s ie  gdy ten  b aw ił w m ia s te ­
czku  Minicz, którem u w ogniu zg inę ło  
3 .000  rubli w z ło c ie ,  tak przejął s ię  tą 
stratą, że  p o w ie s i ł  s ię  w s todole .

—  Prasa belgijska podała  na n a c z e l­
nych m ie jsc a ch  te legram  kondolencyjny

kie szkody materjalne. W w<elu m iejsco  
w o śc ia ch  przerwane zos ta ły  linje t e le fo ­
n iczne i te legraficzne.  Ruch kołow y u 
leg ł  d ługotrw ałym  przerwom.

—  N o w e  rozporząd zen ie  ministerial-  
ne zakazuje hodow li i utrzymania go łęb i  
w pasie  granicznym  na ob szarze  w o je ­
wództw: b ia ło sto ck ieg o ,  w ileńsk iego ,  n o­
w ogródzk iego , p o lesk iego ,  w o łyń sk iego  i 
tarnopolskiego

Po  kiluu dniach  zatrzym ania s ię  
wczoraj ponow nie n astąp ił  na w ięk sz o ­
śc i g ie łd  spadek  dolara, który coraz bar 
dziej zbliża s ię  do u rzę d o w e g o  kursu. 
Wczoraj za dolara płacorto na g ie łd z ie  
zł. 5 .3 4 — 5.35 .

—  O g ó łe m  w ciągu  1933  r. zap ro te ­
stow an o  w ek sli  na teren ie  Polski na s u ­
m ę  4 0 7 ,6  milj. zł .,  w o b e c  838 ,2  milj. zł.  
w roku poprzednim .

Kino „ L U 1 A »
Wielka premjera! Dziś i dni  n a s t ępnych!  Wielka premjera!
N ajp o tę ż n ie j s z e  a rcydz ie ło  w realizacji  Po laka  Ryszarda  Bo le s ł aw sk iego  

z za kul i s ca r sk ie g o  dw or u  p t.

O S T A T k l A  C A R O W A
W ro lach  głównych osoby: J. B a r r y m o r e ,  E. B a r r y m o r e ,  L. B a r r y m o r e ,  R. Mor- 
 ________ ga n ,  D. W y n y a r d ,  T ad .  A le k s a nd er ,  H, G ordon .

N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I  D t W I  Ę K O W E

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o t a  24 l u t e g o .  M a c i e j a  Ap .

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p i ąt ku  n a  s o b o t ę :  I A l e j a ,  W i e  

l u ń s k a .
W  n o c y  z s o b o t y  na n i e d z i e l ę :  II A l e j a ,  

O s t a t n i  G r o s z .

Koszta upomnienia 1250 razy 
wyższe od sumy zaległego 

podatku.
Urząd skarbowy w O tw ock u  w y s ła ł  

do p. Wiktora Z ielińsk iego  w M ichalinie  
gm . F a len ica  upom nien ie  w sprawie z a ­
le g ło śc i  za m luty 1933 r. za podatek  
gruntowy w su m ie  4  ( c z te r e c h )  groszy.

W zak oń czen iu  tego  upom nienia  z a ­
warte jest  zdanie;

„ J ed n o cze śn ie  należy w p łac ić  tytu­
łe m  opłaty  za upom nienie  zł 5 0  ( p i ę ć ­
d z ie s ią t )  w m yśl p. 57  p ow ołanego  wy­
żej rozp orząd zen ie”.

U p o m n ien ie  to za nr. 154305  wydane  
było 15 lu tego  br., opatrzone s tem p lem  
I podp isem .

Istny pomnik biurokracji.

Mordownię niemowląt 
wykryto w Bydgoszczy.

B Y D G O S Z C Z . Polic ja  aresz tow ała  
szajk ę  zbrodniarzy, zajm ujących s ię  usu  
Waniem noworodków, przynoszonych im  
przez m ło d e  panny, c h c ą c e  pozbyć s ię  
s w e g o  piętna hańby. Wśród nich znajdo  
w ać s ię  mają naw et  mężatki.

Szajka zbrodniarzy od d łu ż sze g o  cza  
su  zajm owała  s ię  tym p rocederem , pobie  
rając za to so w ite  nagrody. Na c z e le  tej 
szajki sta ła  Bronisława H i Jakób  S. 
znany tutejszej  policji kryminalnej ze  
sw ych  różnych w yczynów  złodziejsk ich .

O to Bronisław a H , zam ieszk a ła  na 
peryferjach m iasta  ze  sw ym  kochankiem  
Jak óbem  S., gd z ie  urządzili so b ie  zakon  
spirowany gab inet porad dla różnego  po 
kroju m łodych  matek. W am pirzyca Bro­
n is ław a  H. zajm ow ała  s ię  klijentelą, a 
Jak ób  S.,  „ekspedycją  n iem o w lą t”. Zbro 
dniarze z precyzją, godną wampira z Dii 
sse ldorfu , dusili n i e m o w l ę t a  
poduszkam i, a następn ie  grzebali na sta 
rych cm entarzach  lub w prost w ziem i  
poza m iastem . D a lsze  s z c z e g ó ły  trzym a­
ne są w śc is łe j  ta jem nicy  z e  w zg lędu  
no to c z ą c e  s ię  ś ledztw o.

Najbardziej przygnębiające jest te, źe

Laureat Akademji Michał Choro 
m ański dziękuje redakcji „Słowa 
Częstochowskiego". Z okazji przyzna  
nia przez A kadem ję Literatury „Nagrody  
M łod ych ” zn ak om item u  pisarzowi Micha  
łow i C hcrom ańsk iem u  za d z ie ło  „Z az­
d rość i m e d y c y n a ”, redakcja p ism a na­
sz e g o  p rzes ła ła  laureatow i z tej okazji 
se r d e c z n e  życzenie .

Przebyw ający  o b e c n ie  na kuracji w 
Z akopanem  p. Chorom ański w od pow ie  
dzi na nasz  list n a d e s ła ł  s e r d e c z n e  po­
d z ięk ow an ie  wraz z fotografią  i auto­
grafem.

Przedstawiciele  Częstochowy w 
komisji odwoławczej do sp raw  
państw ow ego podatku  p rzem ysło ­
wego w Kielcach. O p u b l i k o w a n y  z o ­
stał  skład o so b o w y  komisj i  o d w o ł a w ­
czej do  s p ra w  p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  
p r z e m y s ł o w e g o  w Kielcach.  Z C zęs t o ­
ch o w y  w skład  powyższe j  komisj i  w e ­
szli: J .  Rozenberg ,  D. Borzykowski ,  Z. 
Oi łowski ,  J .  R a d z i e jo w s k i— wszyscy j a ­
ko przeds ta wic ie le  p ł a tn ików

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W ylosow an e zostały  
do um orzenia  bony Funduszu Inw esty ­
cyjnego o zn a cz o n e  num erami: J31883,  
5798 ,  36601 ,  6629 , 28832, 9 7 4  15667
w e w szystk ich  10 ciu serjach  wypusz  
czon ych  na podstaw ie  rozporządzenia  
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada  
1933  roku,

W ylosow ane bony wykupyw ane są w 
kasach skarbowych po 100  z ło tych  za 
25-z ło tow y  bon.

Stopień bezpieczeństw a z a k ła ­
du pracy decyduje o op ła tach  za 
ubezpieczenia od w ypadków . U sta ­
wa sca len iow a ,  która w esz ła  w życ ie  z 
dn. 1 s tyczn ia  rb., zawiera także przepi­
sy, norm ujące u b e zp iec ze n ie  od wypad­
ków. O ile  p rzedtem  podlegały  o b o w ią z ­
kowi u b ezp ieczen ia  ze  w zg lędu  na n ie ­
b ezp ie cz eń s tw o  pracy, p ew ne zakłady i 
warsztaty pracy, zatrudniające pracowni­
ków, to  w m yśl ustawy sca len iow ej ,  pod 
legają obowiązkowi u b ezp ieczen ia  od w y­
padków w szystk ie  osob y  bez różnicy płci  
i w ieku, p ozosta jące  w stosunku  pracy

najemnej lub w stosunku  s łu żb ow ym , za 
wyjątkami w skazanem i w art. 5 ustawy  
(funkcjonarjusze państwowi, m ający z a ­
p ew nione prawa em eryta lne  itp.). U b e z ­
p iec ze n ie  robotników rolnych zatrudnio­
nych w gosp odarstw ach  m ających  mniej  
niż 30  hektarów w b. zaborze rosyjskim  
i austrjackim, zosta ły  narazie odroczone .

Składka za to u b e zp iec ze n ie  ob licza  
s ię  wed ług  stopnia n ieb ez p ie cz eń s tw a  
wypadku, is tn ie jącego  w tym rodzaju za 
kładu pracy, do którego ze  w zględu na 
swój charakter należy dany zakład.

C elem  ob liczen ia  składek, należy licz  
bę w łaśc iw ej  dla danego  zakładu pracy  
klasy b e z p ie c z e ń s tw a  pom n ożyć  przez  
jed nostkę  taryfową, w ynoszącą  0,06; i lo ­
czyn ten  b ęd z ie  wyrażał w ysok ość  skład  
ki, wyrażoną w procentach  zarobku.

P rócz  w aśc  wej składki, pracodaw ­
cy. którzy w myśl ustawy powinni pokry 
wać sam i bez udziału  pracowników całą  
składkę, płacą również i dodatki jednoli  
te do składki, w yn oszące  0 ,2  proc. z a ­
robków pracowników, zatrudnionych w 
rolnictw ie ,  a 0 ,3  proc. zarobków w s z e l ­
kich innych pracowników. N. p. składka  
za u b e zp iec ze n ie  pracowników biurowych  
w ynosi 0 ,24  pro:, zarobku, a dodatek  
do składki 0 -3  proc. zarobku.

Odczyt dla rzem ieśiników-m eta- 
lowców w Okr. Tow. Rzemieślni- 
C Z e m .  Staraniem  S tow arzyszen ia  a b so l­
w en tów  S zk c ły  R zem ieś ln ic zo -P rze m y s ło  
wej O kręgow ego  Towarzystwa R z e m ie ś l ­
n icz eg o  w C zę s to c h o w ie ,  w  n ied z ie lę  
dnia 25.11 1934  r. o godz. 16 w sali Re 
sursy R zem ieśln iczej  (Aleja 9),  zostan ie  
w ygłoszony  od czyt  n. t. „Koła zę b a te  —  
charakterystyka”. W stęp  bezpłatny.

Przywrócenie pro jek tu  w łasno ­
ści hipotecznej m ieszkania . Jak s ię
d ow iadujem y, podjęta zosta ła  a k c j a ,  
zm ierzająca  do przywrócenia w y co fa n e­
go projektu ustawy o w ła sn o śc i  m ie sz ­
kań w kooperatywach.

Opracowany przez M inisterstwo Spra  
w ied liw ośc i  projekt, przyznający p o sz c z ę  
gólnym cz łon k om  spółdzie ln i prawo hi 
p otecznej  w ła sn o śc i  m ieszkań  natrafił  
na o p ó r  departam entu  p odatkow ego  
skarbu, rady sp ó łd z ie lcze j ,  oraz biura 
k om itetu  e k o n o m ic zn eg o  Rady Mini­
strów.

Inne czynniki rządow e i w tern za in­
ter eso w a n e  finansow o w sp ó łdz ie ln iach  
budo w lano-m ieszkaniowych. Banku Gosp.  
Kraj. są za realizacją projektu, p rzyczem  
powołują s ię  na przykład państw z a c h o ­

dnich, gd z ie  kwestja  ta zosta ła  rozstrzy  
gnięta w kierunku indywidualnej w łasn o '  
śc i  m ieszkań .

Losowanie listów zastaw nych 
T-wa Kredytowego. W piątek 2 m ar­
ca o d b ę d z ie  s ię  lo so w a n ie  przedw ojen  
nych lis tów  zastaw nych  T owarzystwa  
K redytowego m. C zę sto c h o w y .  W yloso­
wanych zos tan ie  k ilkadziesiąt l is tów  na 
ogólną su m ę  11 .400  zł.

P o s ia d a cz e  w ylosow anych  lis tów  o- 
trzymają sumy, od p ow iad ające  norm al­
nej w artości l is tów  w u sta w o w em  prze- 
rachowaniu na w alutę  złotą .

Powiatowy Zjazd Delegatów Zw. 
Rezerwistów w Częstochowie. W
dniu 25 lu tego  r. b. o god zin ie  11 rano 
w sali tea tru  k am eralnego  o d b ę d z ie  s ię  
Walny Zjazd D e le g a tó w  Kół Związku Re 
zerw is tów  powiatu i m iasta  z n astęp u ją ­
cym  porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie,
2) W ybór Prezydjum  Zjazdu,
3) O d czytan ie  protokułu z o s ta tn ie ­

go  W alnego zgrom adzenia ,
4) S praw ozdanie  prezesa  i kom en  

danta H. Jack ow skiego ,
5) Spraw ozdan ie  cz łon k ów  Zarządu  

Pow iatow ego:  a) sekretarza— kol. Labo-  
chy Stefana, b)  skarbnika —  kol. C h m ie­
lew sk iego  Józefa ,  c )  referenta w ychów .  
°b- kol. inż. Wróbla Romana, d )  re fe ­
renta opieki sp o ł.— kol. sę d z ie g o  Trzciń­
sk iego  Zygm unta, e )  kwaterm istrza— kol. 
C had zińsk iego  Eugenjusza,

6) S p raw ozdan ie  Komisji Rew .
7) Dyskusje,
8) U d z ie len ie  absolutorjum  u stęp u ­

jącem u  Zarządowi,
9)  Wybór nowych  w ład z  Pow. Zw.  

R ezerw istów ,
10)  W olne wnioski,
1 1 )  Z am k nięc ie  zjazdu.
Po  zam k nięc iu  Zjazdu wspólna foto-  

grafja.

7 H l T n  k u Puie ■ P ł a c i1 w  najwyższe ceny
Jubiler H. HIPSZER
C zęsto ch o w a , I A leja 13.

Tclef. 10-65 .

Obwieszczenie.
P i s a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I - e j  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  o b w i e s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s  
t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  p o  z m a r ł y c h -

1) A N N I E  K L E J N E R M A N
2) B E R C I E  S I L B E R S T E 1 N
3) i K L A R Z E  N E U F E L D ,  w i e r z y c i e l k a c h  

s u m y  4500 r u bl i  z  7 '/2 %  ' k a u cj ą  450 r ubl i ,  
p o c o o d z ą c e j  z  w i ę k s z e j  s u m y  5000 rubl i  
z a b e z p i e c z o n e j  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  C z ę s ­
t o c h o w i e ,  o z n a c z  Nr. r e p :  h ip  801

4) T O M A S Z U  Ź Y K W I Ń S K 1 M  w ł a ś c i c i e ­
lu  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  o z n a c z .  Nr.  r ep .  h i p  1725

5) H E R M A N I E  G I N S B E R G U ,  w ł a ś c i c i e l u  
n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w v  n i e r u c h o m ,  w  C z ę s t o  
c h o w i e ,  o z n a c z .  Nr. hip.  1106, o r az  w ł a ś c i ­
c i e l u  3500- 1C SCO n i e p o d z i e l n .  c z ę ś c i  n i e r u ­
c h o m o ś c i  w  C z ę s t o c h o w i e ,  o z n a c z .  Nr.  r e p  
h ip .  2394.

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  10 w r z e ś  
nia  1934 r o k u  i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  z a i n ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  s t ę  s t a w i ć  w  k a n ce i a rj i  
W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S e k c j i  I - e j  w  C z ę s  
t o e h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  pod  
s k u U a m i  pr ekl uzj i .
m.  Częstochowa, dn 22 l u t e g o  1934 roku.

P isa rz  H ip oteczn y.

K O M U N I K A T  D L A  P A L Ą C Y C H
W i e m y ,  ź e  r o b i ą c  p a p i e r o s y  w p y c h a m y  

b e z  p o t r z e b y  k o ł o  15 pr oc .  t y t o n i u  d o  w n ę t  
r za  us tni ka .  T y t o ń  t e n  z a t r z y m u j e  s i ę  o w a  
tę ,  w s k u t e k  c z e g o  p r z y  d o p a l a n i u  p a p i e r o ­
sa  w a t a  c z ę s t o  tl i  s i ę ,  w y w o ł u j ą c  n i e s m a k  
p o ł ą c z o n y  z  k a s z l e m .

W  g i l z a c h  Z d r o w a t k a c h  u s u n i ę t o  tę  
n i e d o g o d n o ś ć  p r z e z  z a s t o s o w a n i e o d p o w i e d  
ni e j  p r z e g r o d y .  P r z e g r o d a  ta u n i e m o ż l i w i a  
z a t l e n i e  w a t y  i n i e  d o p u s z c z a  t y t o n i u  do  
w n ę t r z a  u s t n i ka ,  d aj ąc  w  t e n  s p o s ó b  15 p r o  
c e n t  o s z c z ę d n o ś c i  na t y t o n i u .

P o t r ó j n ą  i l o ś ć  w a t y  w y p e ł n i a  u s t n i k  i 
t w o r z y  s z c z e l n y  fi l tr.  W a t a  o n a s y c e n i u  
a l k a l i c z n e m  u ż y t a  j a ko  filtr,  m a  w ł a s n o ś ć  
n e u t r a l i z o w a n i a  l o t n y c h  s m o ł o w o - k w a ś n y c h  
s k ł a d n i k ó w  d y m u  t y t o n i o w e g o .

( P a t e n t y :  nr.  7737 i 11853 m a g i s t r a  A .  
P i o t r o w s k i e g o ) .

F a b r y k a  g i l z  „ A r a b “ J Ó Z E F  PILAC1K*

Zg i n ę ł a  k s i ą ż k a  w o j s k o w a  na  n a z w i s k o  
B e re z i r i s k i  A n t o n i  P . K. U.  C z ę s t o c h o w a  

p i a n i n o  b a r d z o  m e l o d y j n e  K e r n t o p f a  jak  
*  r ó w n i e ż  p i ę k n e  o b r a z y  do  s p r z e d a n i a .  
O f e r t y  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w a  C z ę s t o c h , “ 
II A l e j a  32, sub „Pianino".
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WIELKANOC W DANJI od 31 m a r c a  do 4 k w i e t n i a  b. r.
Wycieczka Linii Gdynia — Ameryka okrętem  „P U Ł A S K I"

,  n n  7  L  n  T  V  r  y  Sprzedaż biletów w  Linji G dyn ia -A m eryka  gez  paszportów  z a g r a n i c z n y c h  i w iz . 
C E N Y  O D  l O O  ł L U  I U H .  pw WarsZawie, ulica M arszałkowska 116.   r     ,

Sukces artystyczny cząstocho-  
Wianina. Od czasu  do  czasu z ła m ó w  
pra sy  s to łec zne j  d o w i a d u j e m y  się o 
s u k c e s a c h  a r ty s t yczny ch  częs tochow idn .  
O s t a t n i o  np. gaze ty  wa rs zaw sk ie  d o ­
niosły o w y s tę p ie  c z ę s t o c h o w i a n m a .  s y ­
na  z n a n e g o  w C zęs to c h o w ie  przed  laty 
d z ie nn ik arza  p. H e n r y k a  Sz a tk o w sk ie g o  
z a m i e s z k u j ą c e g o  już od  s z e re g u  lat  w
Warszawie .

P. Sza tkowski  wys tąp i ł  o s t a tn io  w 
sali k o n s e r w a t o r j u m  z „w ie czor em ży­
w e g o  s ł ow a" ,  k tóry  przyniósł  m ł o d e m u  
m e lo re c y ta to ro w i  n ie p o w sz e d n i  su k ces .  
W  in te rp re ta c j ę  swo ją  Sza tkowski  
zn a n y  już nie tylko w Polsce  wk łada  
c a ł ą  b o g a t ą  sk a l ę  s w e g o  p e ł n e g o  e k ­
spresj i  g łosu,  d o s k o n a ł ą  dy kc ję ,  p r z e j ­
rzys tą w y m o w ę  uczuc ia  o d  na pi ęc ia  
d r a m a t y c z n e g o  aż d o  zwiewnej  p a s t e l o ­
wej s łodyczy.

Z p r a w d z iw ą  sa ty s f ak c ją  n o t u j e m y  
na  te rn mi e jsc u  zas łużony  rz e te lny m 
t a l e n t e m  s u k c e s  a r ty s tyczny  m ł o d e g o  
czę s t o ch o w ia n in a .

Pom oc lekarska dla rodzin In­
w alidów . R o zporządz en ie  m in is t ra  o- 
pieki  spo łeczne j  ud os t ęp n i ł o  cz ło n k o m  
rodz in inwal idów ko rzys tan ie  z p o m o c y  
lekarskiej .  Dotyczy  to  j e d n a k  tylko  r o ­
dzin tych  inwal idów,  k tórych  n i e z d o l ­
ność  d o  pr acy  przekra cza  45 proc.  i 
którzy op ła cać  b ę d ą  t rzyz ło tową s k ł a d ­
kę  za u b e z p i e c z e n i e  na  w y p a d e k  c h o ­
roby.

Skład osob ow y komisji szacun­
kowej do spraw  p ań stw ow ego  po­
datku przem ysłow ego  w  Częstocho­
w ie . Do wiadomośc i  publicznej  podany 
został  sk ład  komisyj szacunkowych do 
spraw pańs twowego podatku  pr zemy sło­
wego.  W Częs tochowie  u tworzone  zos ta ­
ną trzy komisje:  dwie dla mias ta  i j e d ­
na  dla powiatu.  Składy osobowe p rz ed­
stawiają się nas tępująco:

I komis ja mianowana  z dnia 1.1 1934 
roku. Członkowie:  Z. Rotbard ,  J Dawi- 
dowicz,  S. Katz, D. Zysser;  zastępcy:  dr. 
L. Gutman,  S. Maciałowicz.  A. Czakiert ,  
M. Berman,  F Babiarz.  Mianowani do 
1.1 1936 r. cz łonkowie '  R. Ja rmułowicz ,
A. Majewski,  A. Musiał,  F. Wilkoszewski,  
L. Piot rowski ,  zastępcy:  F. Fajwel,  S.
Nowakowski ,  W. Pi łatowicz,  B. Gewerc  
man,  S Granek.

II komisja,  mianowana  z dn iem 1.1 
1934 r. członkowie:  S. Kaczmarski ,  H. 
Sielcer ,  W Śliwiński,  N. Szwa rcbaum,  S. 
Wieczorek,  T. Rawicz,  zostępcy:  K. Plu- 
cik, S.  Al tman,  L. Szubadzińsk i ,  A. Sli- 
wonik, J.  Puszkiewicz ,  J. Bardelski .

Mianowani  do dnia 1.1 1916 r. cz łon 
kowie: 8.  Goldste in,  S. Lorie,  M. L om ­
pę, A. Grochowski ,  dr. S. Szwedowski ;

Władysław Rosolak
gu skręc ił  na ul. Katedralnej  i p rzewró ­
cił  się wraz z rowerem,  odnosząc  do tk l i ­
we  obrażenia  Rower  zos ta ł  silnie usz ko­
dzony.

długoletni członek  Rady Nadz. Spółdz. Stow. Spoż. „Jedność
zm ar ł  21 lu tego 1934 roku , p rzeżyw szy  lat 66.

W z m a r ł y m  ut raci l i śmy of ia rn eg o  członka Spółdz ie lni  i d o b r e g o  
k o le g ę  pracy  na d  jej rozwoje m.

Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdz. Stow . Spoż. „JEDNOŚĆ” w Częstochowie.

zastępcy:  Z. Nowowiejski ,  S. Klin, T.
Dyliński, F. Luboniecki ,  W. Benclowicz.

III komisja dla powiatu.  Nominacja 
do dnia 1 I 1936 r. Członkowie:  M. J a  
kubowicz  (Przyrów),  J .  Cianc ia ra  (Kamie

List Od teściow ej. Do p. He rma na
Lewkowicza (Gariba ldiego  15) przybył 
przed  kilku dniami  nieznany  osobnik,  
który wręczył  mu list rz ekomo  od t e ś ­
ciowej  p. L., zamieszkałe j  w Będzinie.  
W liście tym teśc iowa prosi ła o 8 zł. 
Nie przeczuwając  oszus twa  pan Lewko 
wicz wręczył  żądaną kwotę  o w e m u  oso ­
bnikowi,  który szybko opuśc ił  jego m ie ­
szkanie.

Obecn ie  okazało  się, że p. L. padł  
ofiarą sprytnego  oszus ta,  który zna jąc  
widocznie  s tosunki  rodz inne  poszkodo-

mosf erze  tej czas  szybko mijał. . .
W libacji nie bra ła  jedynie udziału 

żona gospodarza lokalu, która n ie dw u­
znacznie  dawała  gośc iom do  z rozumi e­
nia, że ob ecno ść  ich nie wprawia jej ------ , ,,

niceT'p'ofskaY*K*~Orłowski (Kłobuck) ,  A. wcale  w zachwyt. . .  Uczes tnicy  zabawy wanego,  wpadł  na pomysł  napisania  li
Księżyk (Kawodrza Dolna),  M. O rb a c h  nie zrażali  się tern jednak  i pozwalali  stu,  co mu  się tez  udało
(Janów); zastępcy:  S. Gr i inberg (Mstów) , sobie pod a d re s e m  p. Zofji na różne
B. Borakoński  (Panki) ,  J. Winkowski n i esmaczne  zgoła dowcipy,  na co p. Bo
(Opatów) ,  K. Włodarsk i  (Kłobuck),  J. lesław nie reagował .
Przygoda  (Przyrów) . W pewnym m om enc ie  )eden z gości

N o m i n a c j a  z dn iem 1.1 1934 r. Cz łon usi łował poca łować  żonę gospodarza,
kowie: K. Or łowski (Krzepice) ,  W. Ben- która,  oburzona  tern, za reagowała  odpo-

...................................................... '  wiednio,  wymierzając  napas tnikowi  s iar ­
czysty policzek Wówczas  na widownię  
wystąpi ł  p B o l es ła w ,  który zamias t  s ta ­
nąć w obronie żony, ujął  się za przyja ­
c ie lem i małżonkę  swą dotkliwie potur-

dyk (Krzepice) ,  A. Woźniak (Miedźno),  
Z Pu sz  (Huta  Stara) ,  M. Zygielbam (Kio 
buck),  B. Ciszek. Zastępcy:  P. Potent -
ski (Janów) ,  K Kiser (Blachownia) ,  I. 
Fe fe r  (Przys ta jń)  J Merin (Kamienica

ZĘBY, korony , r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta cz y  dentyst.ycynych gdyż 
im n ie  w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B roszu rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
ks ięgarn iach , w  A dm inis tr .  p ism a ,C zy-  
s to ść“ lub od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochowie,  

A leja  N. M. P anny  (I A leja) nr.  10.

r e ie r  jr rzys ie  j  j icim    -
Polska) ,  J .  Gó rsk i  (Os t rowy)  i K. Mu- bował .  Nie poprzes ta ł  j ednak na tern,

lecz us i łował  zmusić  zonę,  by przepro­
siła przyjaciela i... zaśpiewała jakąś pio­
senkę.

szyński.

Doniosła uchwała
pracow ników  W ydziału Pow iat, 

w  Częstochowie.
Na te ren ie  ca łego Pańs tw a odbywa 

s ię  dz iś  p ropaganda  na rzecz

Z RADOMSKA.
— Lekarstwa z aptek na koszt  

Ubezpieczalni Społecznych. W dniach  
na jbl iższych  wejdz ie  w życ ie  rozporzą ­
d zen ie  min is t ra  opiek i  spo ł eczne j  w 
sp raw ie  o p u s t u  od  cen  o z n a c z o n y c h  w 
ta ks i e  a p t eka r sk ie j  za lekar s twa  wyda-

Zrozumia le ,  że ambi tna  kobieta nie 
zgodzi ła się. Wówczas  rozwścieczony 
małżonek  ponownie  rzuci ł  się na żonę i 
począ ł  ją bić, c z e m u  chc iał  przeszko-

, „usx-v.! dzić przybyły w te m  m om enc ie  kuzyn ~ ---------------  . . y - -
s i ę  dziś  p r o p a g a n d a  na  rzecz  ■) Kucharzewskiej .  Wynikła wskutek  tego w a n e  na  koszt  ubezpiecza ln i  społecz-
piemęznej  f  unduszu  O r  y )» ogólna bójka, którą  zl ikwidowała dopiero  n ych.  Za lekars twa  i ś rodki  o p a t r u n k o -
k tórego  ś rodków bud ow ać  będz iemy  na- L we,  w y d a w a n e  na  kosz t  ubezpiecza ln i
s z e  j ednos tki  bojowe morskie,  gwarantu u c z e s t n i c y  bójki ukarani  zostal i  przez

s tarostwo,  na tomi as t  p. Bolesław od p o ­
wiadał  za swoje pos tępowanie  przed  
sądem,  który skaza ł  go na 2 tygodnie  
a resz tu

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

gilzy  do p ap iero só w

„Kryzysowe -- P u c ia isn
po 5 i 10  gr.  pudełko.

o

jące bezpieczeńs two i ca łość  szczupłych,  
ale tembardz ie j  cennych  i ważnych g r a ­
nic morsk ich  Polska  jest  p ionie rem i o- 
rędownik iem pokoju i w pokoju pow ssech  
nym widzi wspólne  szczęśc ie  wielkiej 
rodziny pańs tw i narodów.  T e m  niemniej  
j ednak  każda  próba  za m a c h u  na granice 
nasze  spotka  się ze zdecydowanym op o­
re m  ca łego  narodu.  Ważnym odcinkiem 
obrony przed napaśc ią  jes t  nasza flota 
morska .

I d la tego docen ia j ąc  pańs twowe zna ­
czenie  wszczę tej  przez Ligę Morską i 
Kolonjalną akcji zbiórki  na „Fundusz  
Obrony Morskiej”, który s tanowić mają  
dobrowolne  świadczenia  społeczeńs twa 
na  rozbudowę naszej  marynarki  wojen­
nej, jako na jpotężnie j szego  czynnika o- 
brony i u trwalenia moca rs twowego  s ta ­
nowiska Ojczyzny,  zebran i  w dniu dz i­
s ie jszym pracownicy  Wydzia łu Rowiato 
wego w Częs tochowie  uchwali l i  j e d n o ­
głośnie opodatkować  się. począwszy  od 
1 m arca  b. r. do końca  b. r. w nas tępu-

Zakończenie turnieju 
sportowego.

W nadchodz ącą  n iedzie lę  od bę dą  się 
os ta tn ie  rozgrywki,  w t rwającym od  
dw óch mies ięcy turnie ju  spor towym 
„Słowa C zęs to ch owsk iego” o nagrody 
przechod nie  ufundowane  przez  posła 
dra T. Bi luchowskiego za koszykówkę 
panów,  inż. Artura Frank e  za s ia tkówkę 

i nac

społ ecznych ,  ap tek i  o b o w i ą z a n e  są  o d ­
liczać od  cen  przewidz ianych  w taks ie  
ap t e k a r sk ie j  25 proc.  o d  c e n y  ś r o d k ó w  
leczniczych n ie p r z e p is a n y ch  w formie  
r e c e p ty  ( sprzedaż  od ręczna )  oraz  fa r ­
m a c e u t y c z n y c h  i ś ro d k ó w  o p a t r u n k o ­
wych.

— Z życia Koła A bsolw entów  
przy 7 kl. Publicznej Szkole Pow. 
im. A. Mickiewicza w  Radomsku.
W  dniu  22 lu tego  r. b. o godz .  19-ej 
odb y ło  się w świet l icy szkolne j  ko le-  
we  z eb ran i e  cz łon ków Koła A b s o l w e n ­
tów przy 7 kl. Publ.  Szkole  Powsz.  im. 
fl. Mickiewicza  w R ad o m s k u .  Ma po-

1 m arca  b. r. a o  Końca o. r. w nas tępu-  ~
jącej wysokości:  pracownicy,  pobiera jący czenia  turnieju i wręczenia  nagród  zwy
uposażenie  do 200 zł p łacą 50 gr. mie- Cięskim zespołom  oraz  dyplomów posz-
sięcznie,  pobiera jący  uposażenie  ponad  c z e l n y m  graczom.

tura r ranKe za s i a t K O W K ę  . _» c
panów i nagrodę  Pr zew odn iczącego  rzE>d k u  d z . e n n y m :  Refera t  wraz z dy-
Miejskiego Komite tu  W .F. i P. W. kom. skus ją  sp raw a  p r e n u m e r a t y  cz a so p . sm ,
Mackiewicza  za s ia tkówkę pań.  wnios  i.

Rozg-ywki os ta tniej  niedziel i  o d b ę d ą  ' Konferencje Rejonowe Nau- 
się w lokalu KS. Brygada według poda- C ZyclelSkie W Radomsku. W zwią-
neoo  w nu m er ze  o n e g d a j s z y m  programu,  zku z reo rg ani zac ją  k on fe re nc y j  rejo-

Be zpośrednio  po zakończeniu  rozgry- nowych p r z e d m io to w y c h  na te r e n i e
wek od będzie  się uroczys ty akt  zakoń- m ia s t a  R a d o m s k a ,  o d w o ł a n o  ko nfe ren -

  cje,  w y z n a c z o n e  na  dz ień  23 lu t ego

Najtańsze źródło

Z A R 0 W E K
w cenie 90 gr.

do nabycia  w firmie

H C l U f C I f  Sprzedaż Towar. Żelaz. a 31 W  EL W i Artykuł. Budowlanych
N o w y  R y n e k  Nr. 10.

Biuro D z ienn ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papicro-
ly, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA ! SOLIDNA.

„  i  Y  w  '  7 w  — J  r  »

200 zł. —  1 zł. mięs.  Sk ładki  powyższe 
po t rącane  będą  przy każdorazowej wy 
płacie poborów,

Uchwała  pracowników Wydzia łu Po 
wia towego jes t  p ięknym a k t e m  doj rza ło 
ści obywatelskiej  i j es t  z a r azem  dowo­
d e m  rozumnej  a se rdeczne j  t roski  o c a ­
łość  i po tęgę Pańs twa.

Inicjatorzy uchwały  oraz wszyscy pra 
cownicy,  którzy zgodnym apla uzem  do 
prowadzi l i  do pięknego aktu,  apelują do 
wszys tkich z r zeszeń  pracowniczych ,  by 
akc ję  powyższą przeprowadzi ły  również 
i w swoich  ś rodowiskach.

Zamiast stanąć w obronie żony  
— ujął sią za przyjacielem. Za po­
bicie żony swej,  Zofji, odpo wiada ł  wczo 
raj p rzed  są d e m  grodzkim p. Bolesław 
Kucharzewski ,  pracownik kolejowy, wiel­
ki, jak się okazuje,  miłośnik śp iewu i .. 
alkoholu.

Tło  „ rodz inne j"  tej sprawy jes t  na 
s tępujące:

P an  Boles ław zaprosi ł  pewnego dnia 
do s iebie  kilku swych zna jomych,  k t ó ­
rych przyjął  niezwykle se rdecznie ,  jako, 
że n ie jedną  ba te r ję  bu te lek  „wody ż y ­
c i a ” r azem  wypróżnili .  Przyjęc ie  u p. 
Bolesława stało,  oczywiście,  pod  z na ­
k iem wódeczności ,  p rzeto  dziwić się nie 
należy, że wkrótce  ca łe m u  towarzystwu 
porządnie  kurzyło się z czupryn.  W at-

Dokładny pr og ra m  po dam y  w jutrze j 
szym n um erz e  naszego  p isma.

Skutki brawurowej jazdy. Wczo­
raj,  około godz. 15-tej  na rogu ul. P i ł ­
sudskiego  i Katedralne j  ofiarą wypadku,  
wskutek zbytniej  brawury padł  26 letni 
E d m u n d  Golis,  zam.  na O s ta tn im  G ro ­
szu przy ul. Narutowicza.  Golis,  jadąc 
r ow ere m  ul. P i ł sudskiego w pełnym bie-

r. b. dla nauc zyc ie l s tw a  m.  R a d o m s k a  
i pow ia tu  ra d o m sz c z ań s k ie g o .

Jeśli ch cesz  mieć garnitur  
wykonany z elegancją i gastem  
a tanio, adaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’* 

do kinoteatru „A T L A N T !  C“
na w span ia ły  podw ój-  ŻELAZNA MASKA k i e t e r o w i e  “ )
" V PW gg?ównej roli: DOUGLAS FAIRBANKS („C Z Ł O W IE K  z BI ZEM“).
W ie lka  t rag iczk a  ANNA MAY W O N G  -  -  MQTYL BRUKOWY
s łynna w schodn ia  gw iaz d a  e k i a n u  w  fi lm ie

Okazic ie l  n in ie j sz ego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  nabyc ia  1 bi letu 
zn iżkowego:  na II mi e j sc e  za 35 gr., n a  l mi e j sc e  za 50 g r , do  loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  -wyc iąć  ! p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u „ A T L A N T I C *1 

N i  a w a i n v  w  n i e d z i e l e  i~ ś w i ę t a .

G l  1*3

l
bo odutofto. zdnouńo. 

. 11 ̂

*A„RAB‘
JÓZEF, WACiK



Tylko w res taurac ji . . U L ”
Ceny umiarkowane. ALEJ A WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz s m a c z n e o b to d j^
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Komorne musi być obniżone.
W s k u t e k  pog łę b ia ją c eg o  się kryzy- 

.su, u le g ły — jęk  w i a d o m o  — z n a c z n e m u  
o b n i ż e n i u  zarobki  m a s  pracując ych .  Na 
t o m i a s t  k o m o r n e ,  o o b n i ż e n i e  k tó re g o  
Walczą orga ni zac je  lok a torów,  n ie ty lko  
nie s tan ia ło ,  ale przec iw nie ,  j ak  to 
s twierdzi ł  Głó wny  Urząd S ta tys tyc zny ,  
wzros ło  w s t o s u n k u  d o  czynszu  z roku 
1924 dz ie s ię c iokr o tn ie ,  a od r. 1927 o 
70  proc.

W o b e c n y c h  w a r u n k a c h ,  k i edy  z a ­
g a d n i e n i e  czynszu  nie u j ę t e  zos ta ło  w 
p e w n e  n o rm y ,  zwłaszcza w no wych  d o ­
m ac h ,  n i e p o d le g a j ą cy c h  u s ta w ie  o o- 
chr on ie  lokatorów,  k o n ieczn ie  jes t  us ta  
w o w e  n a t y c h m i a s t o w e  o b n i ż e n i e  k o m o r  
n e g o  i to  do ść  znaczne .

W  m e m o r j a l e ,  z ło ż o n y m  przez Zwią 
zek  loka to rów i s u b lo k a to r ó w  woj.  
łó dz ki ego  w p re z y d j u m  Rady Minist rów,  
lo ka t o rz y  d o m a g a j ą  się po za  o b n iż k ą  
czynszu  k o m o r n i a n e g o ,  a b y  z d o b r o ­
dz ie j stwa  art .  23 u s ta w y  co d o  wst rzy­
m a n i a  ek sm is y j  korzys ta ły  narówni  
Wszystkie lokale,  bez wzgl ędu  na  ich 
Wielkość i to  w ok re s i e  ca łe go  roku,  a 
n i e ty lko  w o k r e s i e  z im o w y m .

W s t r z y m a n i e  w y k o n a n i a  ek sm isy j  
w ok re s i e  z i m y — z n a jm n ie js z y c h  miesz 
k ań  w s t o s u n k u  d o  b e z r o b o t n y c h — jak 
to s ł uszn ie  po dkreś la  m e m o r j a ł —j es t  w 
chwili  o b e c n e j  p o t o w i c z n e m  ro z w i ą z a ­
n i e m  z a g a d n ie n ia .

S p o d z i e w a ć  się należy ,  że s łuszne  
ż ąd an ia  l o k a to ró w  z n a j d ą  c a łk ow i te  
z r o z u m ie n ie  u czynni kó w  de c y d u ją c y ch .  
Za o b n i ż e n i e m  k o m o r n e g o  w dr od ze  
pu b l ic zn o -p rawnej  p rz e m a w ia  wszystko .

Przedstaw ien ie  Zw. ML Ludowej 
w Wręczycy Wielkiej.

Zw iązek  Młodzieży L udow ej  w W r ę ­
czycy Wie lk ie j  urządzi ł  p r ze d s t aw ie n ie ,  
n a p r o g r a m  k t ó re g o  złożyły się dwie  
jednoaktó wk i :  „S k a z a n ie c"  i „Żyd s w a ­
t e m ”.

Z p o w i e r z o n e g o  s obi e  z a d a n ia  m ł o ­
dzież wręczycka .  od  kilku lat b iorąca  
udział  w pr z e d s ta w ie n ia c h ,  wy wi ąza ła  
się b a rd z o  dobrze .  Na  s p e c j a l n e  wyróż  
n ie n i e  za s łu gu je  p. J .  Raczyński  w roli 
J a n k l a .

B e z p o ś r e d n i o  po  p rz e d s t a w i e n i u  o d ­
była się z a b a w a  ta n e c z n a ,  k tóra  w ser 
d e c z n y m  i w e s o ły m  nas t r o ju  p r zec ią g­
nę ła  się d o  rana .  Z a b a w a  dla s ta rszych  
o d b y ł a  s ię  p o d  kier.  p. A. Hol ikówny,  
młodz i  n a t o m i a s t  miel i  o p i e k u n k ę  w 
o s o b i e  p. M. Czarn iawskie j .

W a r t o  d o d a ć ,  że k o m i t e t  z ab aw y  
Po częs to wa ł  młodz ież  oraz  z a p ro sz o n y c h  
gości  s k r o . n n ą  kolacją.

Ref. Kult.  Ośw.  Zw. Mł. Lud.

Wygrana na loterji pchnęła szczęśliwca
do fałszerstwa pieniędzy.

W e  w t o r e k  t o c z y ł  s i ę  w Kie lc ac l i  
d a l s z y  c i ą g  s e n s a c y j n e g o  p r o c e s u  p r z e ­
c iwko  s z a jc e  f a ł s z e r z y  m o n e t  10-złoto-  
w ycb ,  k t ó r a  z a s y p y w a ł a  f a l s y f ik a ta m i  
W a r s z a w ę  i K ie lce .

R o z p r a w a  to c zy  s i ę  w a t m o s f e r z e  
z a i n t e r e s o w a n i a  ze  w z g lę d u  z a r ó w n o  n a  
sk ła d  b a n d y  f a ł s z e r z y ,  j a k  i i n t e r e s u j ą c e  
ok o l i c zno śc i  s p r a w y .

O s k a r ż o n y  L o e w e n s t e i n ,  z a m o ż n y  k u ­
p ie c  d r z e w n y  i w ła ś c ic i e l  domu,  w j e d -  
n e m  ze s w o ic h  o ś w ia d c z e ń  k o m u n i k u j e  
są do w i ,  że.. .  „ n i e s z c z ę ś c i e m  j e g o  ży c i a  
s t a ł a  s i ę  w y g r a n a  n a  l o t e r j i "  (!).

I s t o t n i e  L o e w e n s t e i n  p r z e d  d w o m a  
l a t y  w y g r a ł  na  l o t e r j i  20 ,000  zł.,  wo be c  
t e g o  m ia ł  on być —  w e d ł u g  o s k a r ż e ­
n i a  —  b a n k i e r e m  sza jk i ,  k t ó r y  f i n a n s o ­
w a ł  a f e rę .

O s k a r ż o n y  G u t m a n  j e s t  w ł a ś c i c i e ­
l e m  f a b r y k i  w a t y ,  k t ó r e g o  na  p r z e s t ę p ­
cz ą  d r o g ę  p c h n ę ł a  c h e ć  s z y b k i e g o  w z b o ­
g a c e n i a  s i ę .  T r z e c i  Z b i g n i e w  K upieck i ,  
t y p  w y k o l e j e ń c a ,  p o r u c z n ik  r e z e r w y  i 
b. w łaś c ic i e l  m a j ą t k u  z i e m s k i e g o .

J e d e n  ze ś w i a d k ó w  z w a r s z a w s k i e j  
f a b r y k i  b la c h y  s r e b r n e j ,  w k t ó r e j  K u ­
p ieck i  r o b i ł  z a k u p y  b la c h y  n a  f a b r y k a ­
c ję  f a l sy f ik a tó w ,  n a  z a p y t a n i e  sądu ,  czy 
p o z n a j e  w o s k a r ż o n y m  K u p i e c k i m  s w e ­
g o  k l i e n t a ,  w a h a  s i ę  z o d p o w ie d z ią ,  a 
w ó w c z a s  K u p ie c k i ,  k t ó r y  do w i n y  s i ę  
p r z y z n a ł ,  w s t a j e  i o ś w ia dc z a ,  ż e  to  on 
i s t o t n i e  n a b y w a ł  b l a c h ę  s r e b r n ą  w W a r ­
s z a w i e  w z e s z ł y m  r o k u ,  j e d n a k ,  j a k  p o ­
wiada ,  „ t r u d n o  m n i e  t e r a z  po zna ć ,  
g d y ż  b y łe m  w ó w c z a s  m ł o d y m  c z ł o w i e ­
k i e m " .

K u p ie c k i  b o w i e m  p r z e z  cz as  p o b y t u  
w w ię z i e n i u  z u p e ł n i e  po s iwia ł .

P r z e z  s a lę  s ą d o w ą  p r z e w i n ę ł o  s ię  
k i l k u d z ie s i ę c iu  ś w ia d k ó w ,  z z e z n a ń  k t ó ­
r y c h  m a lu je  s i ę  dz i a ł a ln o ś ć  s z a j k i  n a  
s z e r o k ą  sk a l ę  z a k r o jo n a .

O s k a r ż o n y  L o e w e n s t e i n  j u ż  u p r z e d ­
n io  w W a r s z a w i e  p r o w a d z i ł  „ f a b r y c z k ę "  
5 0 - g r o s z ó w e k .  Z a p r a g n ą ł  j e d n a k  „ r o z ­
s z e r z y ć  s w o j e  i n t e r e s y "  i zn a la z ł  s i ę  
w s z a jc e  f a ł s z e r z y  10 -z lo t ówek .

Wesoły b. rejent z Żyrardowa
przed sądem okręgowym w Warszawie.

Nakrącał film — a pomocnicy w  kancelarji popełniali nadużycia.
P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w W a r s z a ­

w ie  r o z p o c z ą ł  s i ę  p r o c e s  r e j e n t a  d e f r a u ­
d a n t a ,  F r a n c i s z k a  B a c h a ń s k i e g o ,  k t ó r y  
p r o w a d z i ł  k a n c e l a r j ę  w Ż y r a r d o w i e .

U k a z a n i e  s  ę B a c h a ń s k i e g o  na ł a w i e  
o s k a r ż o n y c h  w y w o ła ło  w s ą d z i e  s e n s a ­
c j ę  j a ż  d la t e g o ,  że  B a c h a ń s k i  p r z e d  ki l -  
k u n a s t y  l a t y  by ł  n a c z e l n y m  s e k r e t a r z e m  
p r e z y d j u m  są d u  o k r ę g o w e g o  w W a r s z a ­
w ie  i z t e g o  s t a n o w i s k a  o t r z y m a ł  n o ­
m i n a c j ę  na  n o t a r j u s z a  w Ż y r a r d o w i e .

K a n c e l a r j a  p r z y n o s i ł a  B a c h a ń s k i e -  
m u  d u że  d o c h o d y  p r z e w y ż s z a j ą c e  4 t y ­
s i ą c e  z ł o t y c h  m i e s i ę r z n i e .  B a c h a ń s k i ,  
c z ło w ie k  o s ł a b y m  c h a r a k t e r z e ,  dał  s i ę  
j e d n a k  w y k o r z y s t a ć  p r z e z  r o z m a i t e  o s o ­
by,  a  z w ł a s z c z a  p r z e z  k r e w n y c h .  —  
M. in.  p r a c o w a ł  w k a n c e l a r j i  ku zy n  B a ­
c h a ń s k i e g o ,  M a r j a n  K o w als k i ,  k t ó r y  p r o ­
w a d z ą c  w a ż n y  dzia ł ,  d o p u s z c z a ł  s i ę  n i e ­
d o k ła d n o śc i  w w y k a z a c h  k a s o w y c h  do 
I zb y  s k a r b o w e j .  R o z m a i t y c h  n a d u ż y ć  d o ­
p u s z c z a ł  s i ę  r ó w n i e ż  d e p e n d e n t ,  H e n ­
r y k  C z e j ew sk i ,  u p o w a ż n io n y  do p o d p i ­
s y w a n i a  a k t ó w  w z a s t ę p s t w i e  B a c h a ń ­
sk ie g o .

D e p e n d e n t  p o b i e r a ł  f a n t a s t y c z n e  o- 
p ł a t y  za  c z y n n o ś c i  r e j e n t o w s k i e  i za  
s p o r z ą d z a n i e  d r o b n y c h  a k t ó w  w y łu d z a ł  
od w i e ś n i a k ó w  po 500 zł.  C z e k a je w -

ski  z o s t a ł  w r e s z c i e  z d e m a s k o w a n y  i u- 
s u n i ę t y .

J e d n a k ż e  r z u c a ło  s i ę  w s z y s t k i m  w 
oczy,  że  G ze k a je w sk i  od n o s i ł  s ię  zu ­
c h w a l e  do n o t a r j u s z a ,  mó w ią c ,  że  t r z y ­
m a  go  w r ę k u .

R e j e n t  B a c h a ń s k i  ty m c z a s e m ,  n i e ­
m a l  co noc p r z y j e ż d ż a ł  a u t e m  do W a r ­
s z a w y  i tu  b a w i ł  s i ę  t  n o c n y c h  l o k a ­
l a c h  r o z r y w k o w y c h ,  t r w o n i ą c  o l b r z y m i e  
s u m y .

J e d n o c z e ś n i e  B a c h a ń s k i  b r a ł  u dz i a ł  
w r o z m a i t y c h  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h ,  a m. in. 
n a k r ę c a ł  n a w e t  f i lm.

W  k a n c e l a r j i  p o w s t a w a ł y  n i e d o b o r y ,  
k t ó r e  s t a l e  ro s ły .  W r e s z c i e  B a c h a ń a k i e -  
g o  p r z e n i e s i o n o  z Ż y r a r d o w a  do G r a ­
b o w c a

N a s t ę p c a  B a c h a ń s k i e g o  w Ż y r a r d o ­
w ie  po o b ję c iu  k a n c e l a r j i ,  s t w i e r d z i ł  
o l b r z y m i e  b r a k i ,  o cz em  za w ia d o m i ł  
władz e .

S p r a w ą  z a i n t e r e s o w a ł a  s i ę  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  I z b a  s k a r b o w a ,  k t ó r a  po 
s t w i e r d z e n i u  n a d u ż y ć  n a  s z k o d ę  s k a r b u  
p a ń s t w a  z a w i a d o m i ł a  o te rn  u r z ą d  p r o ­
k u r a t o r s k i .

W s z c z ę t o  d o c h o d z e n i e ,  k t ó r e  s t w i e r ­
dzi ło ,  ż e  w y k a z y  w p ł y w ó w  b y ł y  f a ł s z y ­
we,  a w s z y s t k o  to  by ło  r o b i o n e  w celu

u k r y c i a  p o b r a n y c h  od k l i e n t ó w  o p ła t  
s t e m p l o w y c h  i za  s p o r z ą d z e n i e  a k t ó w  
H o ta r j a ln y c h .

J e d n o c z e ś n i e  za cz ę ł y  w p ły w a ć  do 
są d u  s k a r g i  k l i e n t ó w  o p r z y w ł a s z c z e n i e  
p r z e z  B a c h a ń s k i e g o  d e p o z y t ó w .  B a c h a ń ­
s k i e g o  w o b ec  t e g o  a r e s z t o w a n o  i osa -  9  
dz on o  w w ięz ie n iu ,  B a c h a ń s k i  do winy  
s i ę  n ie  p r z y z n a w a ł ,  t ł u m a c z ą c  s ię ,  że 
n a d u ż y c i a  z o s ta ł y  p o p e ł n i o n e  p r z e z  i n n e  
os oby .  O tern,  że  w y k a z y  by ły  f a ł s z y ­
w e ,  d o w ie d z ia ł  s i ę  r z e k o m o  dop ie ro . . .  
od  s w oj e j  n a r z e c z o n e j ,  k t ó r a  z w ł a s n e j  
k i e s z e n i  p o k r y ł a  b r ak i .

P o  a r e s z t o w a n i u  B a c h a ń s k i e g o  p o ­
s y p a ł y  s i ę  d a l s z e  s k a r g i  k l i e n t ó w ,  k t ó ­
r y c h  p ie n ią d z e  B a c h a ń s k i  so b i e  p r z y ­
w ła s zc zy ł .  B a c h a ń s k i  u k r y w a ł  s i ę  p r z e d  
k l i e n t a m i .  Gdy j e d e n  z p o s z k c d o w a c y c h ,  
n i e  m o g ą c  z a s i a ć  B a c h a ń s k i e g o  w c i ąg u  
k i l k u d z ie s i ę c iu  w i z y t  w k a n c e l a r j i ,  z ł a ­
pa ł  go  w r e s z c i e  w dn iu  ś lubu ,  r e j e n t  
t ł u m a c z y ł  s ię ,  że  j e s t  j u ż  p r z e n i e s i o n y  
do G r a b o w c a  i p r z y r z e k ł  n a d e s ł a ć  s t a m ­
t ą d  p i e n i ą d z e .

. A k t  o s k a r ż e n i a  w y l i c z a  5 w y p a d k ó w  
p r z y w ł a s z c z e n i a  d e p o z y tó w  k l i e n to w -  
sk ic h  n a  o g ó l n ą  s u m ę  7 ,000 zł. o ra z  
p r z y w ł a s z c z e n i e  o p ła t  s t e m p l o w y c h  w 
k w oc ie  8,000 zł.

Na  r o z p r a w ę  s ą d o w ą  s p r o w a d z o n o  
B a c h a ń s k i e g o  z w ię z ie n ia ,  g d z i e  p r z e ­
b y w a  od chwi l i  w y k r y c i a  n a d u ż y ć .  —  
B a c h a ń s k i  j e s t  b a r d z o  p r z y g n ę b i o n y .  
O b r o n y  j e g o  p o d ję l i  s i ę  w y b i t n i  a d w o ­
kac i ,  d r .  S z u r l e j  i d r .  G e l e r n t e r .

P o  p r z e s ł u c h a n i u  ś w ia dk ó w ,  o b r o ń c y  
p r z e d ł o ż y l i  s ądowi  u z u p e ł n i a j ą c e  d o w o ­
dy,  m a j ą c e  w y ka z ać ,  że  s u m a  z d e f r a u -  
d o w a n a  p r z e z  B a c h a ń s k i e g o  j e s t  m n i e j ­
s z a  od w y k a z a n e j  w  ak c ie  o s k a r ­
ż e n ia .

W  z w ią z k u  z t e m  sąd  p r z e r w a ł  r o z ­
p r a w ę  do d n ia  3 m a rc a ,  aż eb y  do t e g o  
czasu  dać e k s p e r t o w i  m o ż n o ś ć  z a p o z n a ­
n i a  s i ę  z d ow od am i .

Ojciec na grobie syna
popełnił samobójstwo.

W c z o r a j  oko ło  g o d z i n y  6 w i e c z o r e m  
j e d e n  z d o z o r c ó w  c m e n t a r z a  S -g o  W i n ­
c e n t e g o  na  B r u d n i e ,  p r z e c h o d z ą c  b o c z ­
n ą  a l e j ą ,  s p o s t r z e g ł  n a  j e d n y m  z g r o b ó w  
l e ż ą c e g o  n i e r u c h o m o  m ę ż c z y z n ę .  O g r o ­
m n a  k a ł u ż a  k r w i  i b r z y t w a  obok,  w s k a ­
zyw ał a ,  iż n ie z n a j o m y  d o k o n a ł  z a m a c h u  
s a m o b ó j c z e g o  n a  życ ie .

K i l k u  p r z e c h o d n i ó w ,  w r a z  z d o z o r c ą  
p r z e n i e ś l i  c i ężk o  r a n n e g o  do k a n c e l a r j i  
c m e n t a r n e j .  W e z w a n y  l e k a r z  P o g o t o w i a  
s t w i e r d z i ł  o t r u c i e  k w a s e m  s o l n y m  i p r z e  
c i ęc ie  g a r d ł a  o r az  t c h a w i c y  i w s t a n i e  
b a r d z o  c i ę ż k im  p r z e w i ó z ł  d e s p e r a t a  do 
s z p i t a l a  P r z e m .  P a ń s k i e g o .

J e s t  to  60 l e t n i  J ó z e f  D ra b i o ,  k t ó r y  
t a r g n ą ł  s i ę  na  ży c i e  na  g r o b i e  s w e g o  
sy na ,  Mi e cz y s ła wa .

f e l i e t o n

F A N T A Z J A
oparta na m otywach  

narodowych.
M O T T O :

„Naszym ce lem : u su n iec ie  żydów z 
Polski.  P ro g ram  nasz  będzie  wprowadzo 
ny stanowczo. W razie  oporu użyjemy 
siły — policji lub wojska...

(„S z ta fe ta*  pismo nar.-radykalne) .

P r o g r a m  zrea l izowano.  U su nię c i e  
t r z e c h  mi l jonów żydów było dla mło­
dzieży na rodowo  - radyk alne j  baga te lką .  
Na jp ie rw,  w myśl  p rogramu „Sz tafe ty"  
hćwiadomiouo naród polski  „o ce lach  i 
rol i  żydowstwa" ,  n a s t ępni e  zas tosowano 
»rozdz ia ł  i ab so lu tny  bojkot  żydów",  
^ r e s z c i e  pr zysz ła  kolej  na „prz ym usow e 
Osunięcie ich po konf iskac ie dóbr".

Oczywiście,  nie pomin ię to  innych  
Punktów p ro g ra m u .  „W sz e lk ie  węzły 
Polsko-żydowskie  zo s t an ą  rozcię te  i w 
Przyszłości  un iemożl iwione" g łos i ła  r e ­
wolucja z r.  1934.  Wszelk ie  węzły zo­
stały rozc ię te ,  nad' czem bardzo biadała 
P- Z u żanna  Rabska,  t eśc iow a j e d n e g o  z 
n * jgor l i iwszych  p r o p a g a to ró w  a n t y s e ­
mi tyzmu na  t e r e n i e  par lamen tu .

„Zmi ana  wyznania  —  głosi ł  dalej

p r o g r a m  —  n ie  z m i e n i a  sy t u a c j i  p r a w ­
n e j  żyda .  Ży d z i  p o w r ó c ą  do sw oic h  n a z ­
wisk  —  z m i a n y  i u ż y w a n i e  im io n  i naz  
w is k  a r y j s k i c h  z o s t a n i e  im z a b r o n i o n e ” . 
Do  r e a l i z a c j i  t e g o  p u n k t u  w a ln i e  p r z y ­
cz yn i l i  s i ę  m. in .  p. I r e n a  P a n n e n k e ,  
S t a n i s ł a w  S t r o ń s k i ,  p o s e ł  Z a l e w s k i  o r a z  
ca ły  s z e r e g  d z i a ł a cz ó w  i p u b l i c y s t ó w  
ob oz u  n a r o d o w e g o .

K i e d y  t e n  p o t ę ż n y  p r o g r a m  zos ta ł ,  
p u n k t  po pu nk c i e ,  ca łk o w ic ie  p r z e p r o ­
w a d z o n y ,  p r z e d  r z ą d z ą c y m  o bo ze m n a ­
r o d o w y m  w y r o s ł o  g r o ź n e  zagadnienie . -  
Co d a l e j ?

Ż y d a  w ca łym  k r a j u  n ie  m o ż n a  bzło  
d o s t a ć  n a  l e k a r s t w o .  „ G a z e t a  W a r s z a w ­
s k a "  r o b i ł a  b ok am i  —  n i e  b y ło  o cz em  
p i sać .  Mło dz ież  n a r o d o w o - r a d y k a l n a ,  n i e  
m a j ą c  j u ż  ż v d o w s k i o h  sz y b  do w y b i j a ­
n ia ,  o d d a w a ł a  s i ę  g r z e  w „k l i pę*  i d e ­
m o r a l i z u j ą c e m u  p r ó ż n i a c t w u .

Dosz ło  do t e g o ,  że  w n i e k t ó r y c h  o r ­
g a n a c h  n a r o d o w y c h  ( s i c! )  ug o d o w i  p u ­
b l i c yśc i  zacz ę l i  d o m a g a ć  s i ę  c o r a z  ś m i e ­
l e j ,  a b y  r z ą d  s p r o w a d z i ł  z P a l e s t y n y  
n i e w i e l k ą  p a r t j ę  o s a d n i k ó w - Z y d ó w .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y d o w s k i e  po 
r a z  d r u g i  z a w is ło  n a d  P o l s k ą .

W ó w c z a s  to ,  w t y m  h i s t o r y c z n y m  
m o m e n c i e ,  j e d e n  z n a j g e n j a l n i e j s z y c h  
p r z y w ó d c ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  
r z u c i ł  w n a r ó d  s p r a g n i o n y  w a lk i— now e 
n i e w y z y s k a n e  d o tą d  ha s ł o :  „ Ś m i e r ć  d z i o ­

b a t y m " .
D z i o b a t y c h  w p r a w d z i e  by ło  n i e w i e ­

lu,  j a k  to  u d o w o d n i ł  n a t y c h m i a s t  p e ­
w ie n  p o z n a ń s k i  a n t r o p o l o g ,  l ecz  dz iobac i  
r o z m n a ż a j ą  s i ę  o w ie l e  sz y b c i e j  i ł a t ­
wie j ,  niż  lu d z ie  o g ł a d k i e j  c e r z e .  T a  
d y s p r o p o z y c j a  m o g ł a  m ie ć  d la  P o l s k i  
j a k n a j s z e r s z e  n a s t ę p s t w a .  O bl i c zono ,  że 
za  k i lka  t y s i ę c y  l a t  dziobac i  s t a n o w i ć  
b ę d ą  o l b r z y m i ą  w ię k s z o ś ć .

„ D z i o b a t e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o "  p o s t a ­
wi ło  na  nog i  ca ły  na r ód ,  „ G a z e t a  W a r ­
s z a w s k a *  za cz ę ł a  p r o s p e r o w a ć  j a k  za 
n a j l e p s z y c h ,  ż y d o w s k i c h  cz as ó w .  Raz  
po raz  ( tu ż  obok  o g ło s z e ń  d z i o b a t y c h  
d o k t o r ó w )  po ja w i a ły  s i ę  w z m i a n k i  o 
te in ,  że  „ u b i e g ł e j  nocy  zn ó w  w y b i t o  
sz y b y  w s k l e p i e  d z i o b a t e g o *  i że  „ n i e ­
zn a n i  s p r a w c y  zbiegli*' .  Obóz  W i e lk i e j  
P o la k i  w y c i ą g n ą ł  z l a m u s a  o l b r z y m i e  
z» pa sy  proc,  p r z y  p o m o c y  k t ó r y c h  wal­
czy ł  o n g i ś ,  p r z e z  t y l e  la t ,  z n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m  ż y d o w s k i e g o  za lewu .

P r o g r a m  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  
s t r e s z c z a ł  s i ę  w p a r u  p u n k t a c h :  1)  u- 
ś *  l a d o m ie n ia  n a r o d u  p o l s k i e g o  o c e ­
lach i ro l i  d z i ob a t y c h ,  2) r o z d z ia ł  i ab-  
8‘ l u t c y  b o j k o t  d z i o b a ty c h ,  3 )  p r z y m u ­
s o w e  u s u n i ę c i e  d z i o b a t y c h  po  k o n f i s k a ­
cie dóbr .

R e c z  p r o s t a ,  w s z y s t k i e  w ę z ł y  po l sko  
d z i o b a t e  r o z ś c i ę t o ,  p r z y c z e m  w y sz ł o  n a  
j a w,  że  k i l k u  p o s ł ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o ­

d o w e g o  mi a ło  d z i o b a t e  babk i ,  że  p e ­
w ie n  p u b l i c y s t a  „ G a z e t y  W a r s z a w s k i e j "  
b y ł  d z i o b a ty  po k ą d z ie l i  i że  p e w i e n  
h e t m a n  Obozu  W i e l k i e j  P o l s k i  by ł  ż o ­
n a t y  z z a m o ż n ą  d z io b a t ą .

No w y  d u c h  w s t ą p i ł  w s p o ł e c z e ń s t w o .  
Z a m i a s t  d a w n e g o  has ła :  „ B e z w s t y d ,  o- 
hyda!  n ie  k u p u j  u ży da !"  p o ja w i ły  s i ę  
n a  m n r a c h  i p a r k a n a c h  nap i s y :  „S w ój
po s w o j e  do swego!  Nie  k u p u j  u dz io ­
b a t e g o " .

D z i o b a c i  b r o n i l i  s i ę  z w ł a ś e iw y m  s o ­
b ie  t u p e t e m .  O r g a n  d z i o b a t y c h  p.  t .  
„ N a sz  w y g l ą d "  r a z  po r a z  p a d a ł  o f i a r ą  
z a m a c h ó w  b o m b o w y c h  ze  s t r o n y  p a t r i o ­
t y c z n i e  n a s t r o j o n e j  m ło dz ie ży .

P o  p a r u  l a t a c h  dz i obac i  s k a p i t a l o -  
wa l i .  Z g o dz i l i  s i ę  na  c a ł k o w i t ą  k o n f i ­
s k a t ę  d ó b r  i p r z y m u s o w ą  e m i g r a c j ę .  
Ca ły  n a r ó d  o d e t c h n ą ł  z n lgą .

N i e s t e t y ,  spo kó j ,  ‘ k t ó r y  z a p a n o w a ł  
w  k r a j u  po w y t ę p i e n i u  d z i o b a ty c h ,  n o ­
si ł  w so b ie  za r o d k i  a p a t j i  g o d z ą c e j  w 
s i ły  ż y w o t n e  sp o ł e c z e ń s t w a .

I  n i e w i a d o m o ,  coby  s i ę  s t a ł o  z n i e s z  
c z ę ś l i w ą  o jc z y z n ą ,  g d y b y  n i e  to ,  źe  
p e w n e g o  d n ia  n a  m u r a c h  i p a r k a n a c h  
po ja w i ło  s i ę  n o w e  p a t r j o t y c z n e  has ło :  
„ H a ń b a  z e z o w a t y m i "

S z c z e r b a t y  mi e cz  C h r o b r e g o  o b r ó ­
ci ł  s i ę  p rz e c iw k o  z e z o w a t y m .

Jerzy Paczkowski.
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Syn sosnowieckiego 
rabina

przemytnikiem towarów Kolonjal 
nych z Niemiec.

Urząd celny w Łodzi,  oraz komisa« 
r j a t  st raży granicznej  dowiedziały się o 
sprowadzeniu do Łodzi różnych ar ty ku­
łów spożywczych i smakołyków pocho­
dzenia niemieckiego.

Zostało ustalone,  źe do Łodzi przy­
bywa s tale 34 letni Chamanja Dornheim
syn rabina w Sosnowcu, k tóry ma w

• Łodzi przy ul. Cegielnianej  15 szwagra,
Aronowicza, będącego właścicielem do 
mu spedycyjnego.

Przemyoane ar tykuły  sprowadzano 
do ekspedycji  Aronowicza, poczem Dorn 
heim sprzedawał  je łódzkim odbiorcom. 
W domu spedycyjnym Aronowicza skon 
fiskowano t ranspor t  daktyli  i migdałów, 
a równocześnie skonfiskowano na dwor­
cu kolejowym t rans por t  rodzynek,  oraz 
suszonych moreli .

Zarówno Dornheima,  jak  i Aronowi­
cza aresztowano.

Okazała się, źe Dornheim oferował 
jednej z firm spedycyjnych w Katowi­
cach 1.000 złotych za wydanie fałszy­
wego dowodu, iż sprowadzane t ranspor  
ty są pochodzenia legalnego.  Dornheim 
w krótkim czasie zasiądzie na ławie o- 
skarżonycb.

Skazana za utopienie
w ła sn eg o  dziecka, k tórego  

nie miała.
Sąd okręgowy w Bydgoszczy pono­

wnie rozpat rywał  sprawę 25-cio letniej  
Heleny Marcinkowskiej,  służącej z Gę- 
sowa, a oskarżonej  o utopienie własne­
go dziecka. Oskarżenie wniósł w ubie­
głym roku je j  kochanek, Szabłowski,  od 
siadujący karę  więzienia w Koronowie.  
Marcinkowska na skutek przyznania się 
do winy, popar tego zeznaniami byłego 
kochanka,  skazana została na dwa lata 
więzienia.

Podczas odsiadywania kary  zwróciła 
się do Sądu Najwyższego z oświadcze­
niem, źe zbrodni tej  nie mogła się do­
puścić,  gdyż dziecka nigdy jeszcze  nie 
misia.  Na wtorkowej rozprawie sprowa­
dzony z więzienia Szablewski,  potwier-

Ratujcic w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. Paździersk lego .

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a źd z iersk leg o

Krem „HALINA" Ni i
usuwa piegi, wągry, żółte i c ze rw o ne  plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idea ln ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. them . K osm . „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

M g  1  usuw a łupież, zapobie 
* Ż O J ł  J e .  I ga wypadaniu włosów

Mag“ M  2 (nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.

dził pod przysięgą  swoje zeznania,  oś­
wiadczając, źe dziecko widział na wła­
sne oczy.

Oskarżana ze swej s t rony ka tegory­
cznie zaprzeczyła temu oświadczeniu, 
twierdząc,  że Szablewski przez zemstę 
fałszywie j ą  oskarżył  za to, że zawia­
domiła policję o jego kradzieżach.  Po­
nieważ zarządzona eksper tyza  lekarska  
potwierdzi ła w zupełności tezę oskarżo­
nej,  przeto sąd uwolnił Marcinkowską 
od winy i kary.

Ciekawe j e s t  tylko, dlaczego poprze­
dnio, na pierwszej  rozprawie,  Marcin­
kowska przyznała się do niepopełnionej 
zbrodni.

SuczKa jaRo świadek 
w apelacji

rozstrzygnęła proces.
Była sobie suczka „Mucha*. Należa­

ła do p. Sawiskiej,  ale ta j ą  zdradziła i 
sprzedała za brzęczące s rebrniki  p. Ku­
rantowi,  k tóry  skolei ods tąpi ł  j ą  p. Ga- 
wrysiakowej.

„Mucha" nie znała się jednak na t ran 
zakcjach handlowych, myślała źe dzieje 
się jej  krzywda,  więc — zniknęła.

Po pewnym czasie p. Gawrysiakowa 
spotkała w Saskim ogrodzie w Warsza­
wie „Muchę*, idącą w towarzystwie p. 
Sawickiej.

Wynikł  wielki skandal,  k tóry  zakoń­
czył się sprawą sądową przeciw p. Sa­
wickiej o kradzież psa.

Proces  obfitował w silne momenty,  
gdyż „Mucha* wystąpi ła w cha rak ter ze  
świadka.

Przewodniczący zapytał  ją  kogo woli, 
a obie przeciwniczki przymilały się do 
psiny. Pani  Gawrysiakowa wołała „psi, 
psi, psi, psi", p. Sawicka zaś najczulsze

mi wyrazami przywoływała do siebie su 
czkę. „Mucha* pomachawszy ogonkiem 
w kierunku p. Gawrysiakowej,  poszła je 
dnak do p. Sawickiej.

Sąd grodzki uznał jednak,  że p. Sa­
wicka powinna była psa oddać, skoro 
go już raz sprzedała  i d latego skazał 
ją  na miesiąc aresztu,  z zawieszeniem 
wykonania kary.

W wydziale odwoławczym sądu okrę 
gowego, zostały wydane onegdaj bardzo 
ciekawe motywy. Sąd biorąc pod uwa­
gę,  że suczka okazała większe zaufanie 
do pani Sawickiej,  postanowił oskarżo­
ną uniewinnić,  tem więcej,  iż przewód 
sądowy nie dos tarczył  dowodu winy o- 
skarźonpj .

Z E  ŚW IA T A .
Utrzymują stosunki 

towarzyskie z... małpami
Kraina Karłów nad brzegami 

jeziora afryKańsKiego.
Nad brzegami  jez iora  Kiwn, w P o ­

łudniowej Afryce, mieszka najmniejszy 
szczep murzyński  Batna.

Murzyni  Batna mieszkają w malut­
kich chatkach,  które budują z ogromną 
szybkością i wprawą.  Przyglądając  się 
z pewnej odległości tym pigmejom, ma 
się wrażenie,  że są małpy.

Niektóre szczepy Centra lnej  Afryki, 
twierdzą,  spotykając szympansa na swej 
drodze, podają mu rękę.

/jaden Batna  nie zabije małpy. Oko­
lica jez io ra  Kiwn należy do najzdrow­
szych w całej  Afryce. Niema tam wcale 
moczarów, a powiet rze j e s t  czyste i 
zdrowe. Kraj ten nadawałby się na o- 
siedle dla europejezzków ze względu 
na łagodny kl imat  i nadzwyczajną uro­

dzajność gleby.  Piękną tę połać ziemi 
odkrył  w 1894 roku znakomity uczony 
i podróżnik hrabia Goetzen.  W pamięt ­
nikach swych opisuje minia turowych 
mieszkańców z nad brzegów jez iora  
Kiwn.

Murzyni  Batna  chodzą zupełnie n a ­
go, nie znają zupełnie uczucia wstydu.  
Poza swym małym wzrostem, przymo- 
minają w zupełności wszystkie inne 
szczepy murzyńskie:  mają grube wargi ,  i 
skręcone włosy i szeroki,  płaski nos, 
zapadnięty lekko koło otworów.

Posługują się z nadzwyczajną zręcz­
nością łukiem. Strzelając,  siadają na 
ziemi. Choć są mali, doskonale sobie 
radzą,

Polują na zwierzynę zbiorowo. Nie­
kiedy udaje im się upolować nawet  s ło­
nia. Celem ich polowania jest  nie mię- 
so, a zęby, służące temu przemyślnemu 
szczepowi, jako towar  zamienny, za  
który  otrzymują. . .  kobiety.

RADJO.
W A R S Z A W A  24 lutego 

7,00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, po ranny .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego .  8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
p rzeg l.  p r a s y  po lsk ie j 11.50 R e p e r tu a r  tea  
t r ó w  w arsz .  11.57 S ygnał czasu. 12.05 Konc. 
ze sp .  ja z z o w e g o .  12.30 W iadom ośc i  m e te ­
o ro lo g ic zn e .  12 55 D zienn ik  połudn. 15.25 j 
W iad .  o ek sp o rc ie  po lsk im . 15.30 W ia d o m o ś  j  

ci gospod. 15.40 P ie śn i .  15.55 C hw ilka  lo tn i­
cza i p rze c iw g az o w a  16.00 Aud dla c h o -  | 
r y c h  ze  L w ow a .  16.40 F rancusk i.  16 55 K o n ­
ce r t  p o p u la rn y  w  wyk. ork. P R. pod dy r .
J. O z im ińsk iego .  17.50 P rz e g lą d  p ra sy  k r a ­
jo w e j  i zagr.  z W i ln a  18.00 R e p o r ta ż .  18.20 ! 
Rozm aitości.  18.35 Polski jazz  w  k ra ju  i z a ­
gran icą .  19.00 T ra n sm is ja  z sali R ady  Miej­
skiej 19.20 P ro g ram  na  dzień  nas tęp .  19.25 ! 
R ecy tac je  poezyj.  19 40 W iad o m o śc i  s p o r to  
w e  19.47 D zienn ik  w iec zo rn y .  20.00 Myśli. j 
w y b ra n e  20.02 Muzyka lekka  wyk. ork. P.R. j 
pod  dyr. St. N aw ro ta  21.00 S k rz y n k a  p o c z -  i 
to w a  techn iczna .  21.20 K o n c e r t  m uzyki p o l­
skiej. 22 00 Muzyka tan. z kaw. „Polonia*, 
z dancingu  „A dr ia”. 23.00 W iadom ości m e -  
teo ro l .  dla komun. lotn. i koinun. kom unik ,  
policyjny. 23.05 „Kukułka W ileńska* .

K A TO W IC E  24 lu tego 
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 Programu 

na dz. b ieżący . 11.40 C odz ienny  p rzeg ląd  
p ra sy  po lsk ie j z W a rs z .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 T ra n sm .  
z W a rsz a w y .  15.20 W iadom . gospod. 15 25 
T ra n sm is ja  z W arszaw y. 16 00 Audycja d la  |A 
ch o ry c h  ze L w ow a .  16.40 F ra n cu sk i  z W ar­
szawy 16.55 S k rz y n k a  p o cz to w a  cioci H eli .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

a i a
P O W I E Ś Ć .

— Znajdziesz jego zwłoki tam na 
dole, przy schodach — odparł  młody o- 
f icer lakonicznie,  wskazując drzwiczki, 
ukryte w murze.  I dodał: —  Przynieś 
mi wszystkie papiery,  k tóre znajdziesz 
przy tym nędzniku. Z pustemi kiesze­
niami nie odchodził,  to pewna.

Upłynęły długie godziny. Errola,  
wciąż nieprzytomnego,  przeniesiono na 
ok rę t  angielski.  Lady Annerley,  oszala­
ła z niepokoju, podążyła za nim i nie 
odstępowała go ani na chwilę, a w ro z ­
paczy swej mówiła bezładnie słowa tak 
n iepojęte i dziwne, źe młody Po t t e r  w 
połowie ich nie rozumisł ,  a temu, co ro 
rozumiał,  uwierzyć nie mógł.

Ch irurg  okrętowy,  obej rzawszy ranę 
starannie ,  pokiwał głową i oświadczył, 
że j e s t  ciężką i niebezpieczną.  Potem 
jednak chory się ocucił i doktór już nie 
odbierał  nadziei, s tawiając jednak za wa 
runek,  aby wywieziono chorego do inne 
go klimamu.

W dwa dni potem parowiec „Calcut- 
t a “, gotów już  do drogi, miał unieść ku 
Włochom swoich podróżnych. Lady An­
ner ley,  blada, zapłakana, żegnała się z 
porucznikiem i z tnałym Ahmedem. Po­
głaskała chłopca po głowie, oświadczy­
ła, że podejmuje się jego wychowania i 
jeg o  przyszłości (rzecz już  była ułożo­
na z konsulem angielskim),  podziękowa 
ła raz jeszcze w słowach gorących mło 
demu Amerykaninowi,  że ocalił j ą  i ty 
le innych dusz chrześcijańskich od sro- 
moty i mordu, a uścisnąwszy mu rękę 
po raz ostatni ,  wróciła do swego dro 
g iego chorego.

P o t t e r  i Abmed stali leszcze długo 
w porcie,  goniąc okiem odpływający o- 
kręt .

—  Łzy pięknej  pani, to jak  perły,  
a ręka  j e j  o twiera  się szeroko — mó 
wił młody Arab swoim językiem obrazo 
wym, a podrzucał na dłoni garść  złota, 
którem go piękna pani obdarzyła na od 
jezdnem.  — Oby już nigdy nie płaka­
ła] —  dodał.

— Niezły to jednak los być opłaki ­
wanym przez taką kobietę! Ten się w 
czepku rodził  — myślał  Pot ter ,  przypo­
minając sobie,  jak  piękne oczy Sary 
wpijały się z niepokojem w bladą twarz 
Errola .  — Je s t  cudna, śliczna, bogata, 
ma świetne stanowisko,  może wybierać 
wśród pierwszych par ty j  w Londynie i 
w Paryżu.  I  w jedną  noc walki z nie­
wiernymi.  ten Australczyk pozyskał  t a ­
ką zdobycz]... Wprawdzie nasz chi rurg  
Quackenbo8s dowodzi, ż" go wrzucą do 
morza,  zanim jeszcze „Calcutta* dopły­
nie do Brindisi  — to zmniejsza jego 
szanse...  Miałbym doprawdy ochotę wstą 
pić w szranki,  jeśli  on mi miejsca us­
tąpi...

„Calcutta* zniknęła już poza l inją 
widnokręgu.  Amerykanin ,  wracając k ro ­
kiem wolnym do miasta,  wyjął  z kie 
szeni i odczytał nas tępujące pismo: 

Potterwi l le ,  Texas. 14 lipca.
„Niespokojny o Idę. Sti ft ings z Te- 

xasn powiada, źe może wyjść za k s ię ­
cia. Odeślij mi zaraz tę małą. Boję się, 
że wejdzie w złe towarzystwo*

Ojciec.
—  Kochany oryginał! — pomyślał 

młodzieniec, wybuchając szczerym śmie ­
chem.

Ukazanie się podkomendnego p rz e r ­
wało ten wybuch wesołości.

— Panie poruczniku — rzekł  tenże  
— nie mogłem wcześniej wykonać roz­
kazu. Oto papiery znalezione przy zwło 
kaeh dragomana.

Wśród tych dokumentów znajdował

się pakiet,  wręczony Karolowi Errolo-  
wi przez l a fy  Annerley.

PRZYBYCIE PANIEN.
Od dwóch już  miesięcy lady Ann er­

ley przebywała wraz z Australczykiem 
w pięknym pałacu w Wenecji  i przy 
pomocy s łynnego doktora Simpson wal­
czyła ze zgubnemi skutkami  zasadzki 
Osmana.

Lekarz  unosił  się nad je j  n iezrówna 
nem poświęceniem i wręcz oświadczył, 
że tak t roskl iwej  dozorczyni nie zdarzy 
ło mu się jeszcze spotkać w życiu. Cier 
pliwa, n iezmordowana we dnie i w no­
cy, odgadywała myśli chorego, i  oczu, 
z twarzy i pieczołowitością swoją nios­
ła mu pomoc równie skuteczną,  jak prze 
pisy i wiedza lekarska.

— Jeśli  ten  śmierci  się wywinie — 
mawiał nieraz doktór do lady Annerley,  
k tórą  znał od je j  urodzenia — powinien 
ci pomnik wystawić. To ty,  kochana Sa 
ro, wyratujesz mu życie.

— Choćby mi się to nawet  udało, nie 
spłaciłabym jeszcze  względem niego 
długu wdzięczności.

Dzięki jednak młodości,  nauce, po­
święceniu i olbrzymim środkom pienięż 
nym, chory zaczął powracać do zdrowia. 
Gorączka ustępowała zwolna, niebieskie 
oko Errola,  przez tyle miesięcy błędne, 
zgcirączkowane, spoczywało teraz  na 
pięknej  swojej  wybawicielce z wdzięcz­
nością.

I ona także odżyła, twarz je j  blada, 
zorana t roską  i niepokojem,  zaczynała 
zabarwiać się rumieńcem.

Poczciwy Simpson, przyglądając  się 
z pod oka to swemu pacjentowi,  to j e ­
go dozorczyni,  wysnuwał  wnioski.

— Zaręczeni  są ze sobą, to bije w 
oczy — myślał  — pół tora roku wdo­
wieństwa aż nadto ... No, no, ten Er ro l  
ma szczęście —  wielu mu pozazdrości. 
Bo koniec końców, cóż to za jeden? P. 
Ralf Errol  z Melburnu j e s t  podobno mil

jonerem? Być może... Ale to jeszcze 
nie dosyć, żeby mleć prawo do ręki  Sa 
ry,  wicehrabiny Anner ley,  do je j  olbrzy 
miego majątku i niepospol itej  pięknoś­
ci... Zresz tą ,  nie mi do tego,  Sara je s t  
pełnoletnią,  wie co robi i nikogo s łu­
chać ■ ie będzie, zatem nie pozostaje mi,  
jak  wziąć honorarjum i wracać do Lon­
dynu do moich chorych,  k tórzy mnie 
na gwał t  wzywają.

—  Nie jes tem ci już pot rzebny —  
oświadczył pewnego dnia Sarze —  wy­
jeżdżam, ale nie pozostawiam cię samą 
w obcym kraju.  Miło mi donieść ci, dro 
gie dziecię, rychłe przybycie twoje j  
pięknej przyjaciółki;  Ida P o t t e r  przyby 
wa dziś do Wenecj i  z całem towarzys ­
twem. Nie cieszysz się? — pytał  dok tór  
ze zdziwieniem. — Zdawało mi się,  żeś 
cie się zaprzyjaźni ły we Florencj i ,

— Ależ i owszem, j es t em uszczęśli­
wiona — odparła Sara,  choć inne zupeł  
nie uczucia malowały się na jej twarzy.. 
—  Któżby się nie cieszył nadzie ją zo­
baczenia jedynaczki  króla pr6ryj,  ame­
rykańskie j  piękności,  królowej londyń­
skich, a i paryskich salonów! I ja  s ię  
też  cieszę serdecznie.

— Hml — mruknął  Simpson niedo­
wierzająco.  —  Przybywa z miss E thel ą  
Lincoln i p. Ar turem Lincoln,  jednym 
ze swych licznych wielbicieli. Za te legra  
Lwałem jej,  źe może ich wszystkich 
przywieźć ze sobą. Nasz pacjent  potrze 
buje rozrywki.. .  Czym źle zrobił, roz­
porządzając się w twojem imieniu?

— Ależ wybornie.  Powiedz mi, dok­
torze  gdzie stanęl i ,  a poślę po nich ża 
raz gondolę.

W parę godzin potem rekonwales­
cent  siedział na fotelu, przy oknie, wy­
chodzącym na wielki kanał; napełniała 
go błogość dobrze znana tym, k tórzy 
się wyrwali  ze szponów śmierci.

(d. c. n.)
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